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Uroczyste podpisanie nowej Konstytucji przez P. Prezydenta Rze­
czypospolitej na Zaniku warszawskim odbyło się dnia 23 kwietnia 
b r. o godz. 7.30 wieczorem. Pierwszy od lewej p. premjer Sławek, 

pierwszy od praw ej p. min. Kościałhowski.

W Konstytucji z dnia 23 kwietnia b. r. odbiły się prądy, 
nurtujące współczesną Europę, które w szeregu państw 
stworzyły t. zw. rządy autorytatywne, t. zn. oparte na au­
torytecie jednostki, wyposażonej w pełnię władzy, która 
jest czynnikiem koordynującym i odpowiedzialnym jedy­
nie wobec swego sumienia.

Polska nie poszła jednak na nowinki zagraniczne, nie 
skopjowala ślepo obcych wzorów, ale stworzyła oryginal­
ną koncepcję konstytucyjną, dostosowaną do właściwości 
i psychiki narodu polskiego, narodu, który zawsze kochał 
wolność i  u którego kolebki stał parlamentaryzm w swojej 
najszlachetniejszej formie. Praojcowie nasi jeszcze w po­
gańskich czasach zbierali się na wiece, które były źró­
dłem prawa. Miejscem zebrań były uroczyska leśne nad 
wodą. Zagajał wiec najstarszy wiekiem, brał do ręki ka-  >.  .

F■ rUy., 'Zptlu.t,

Pierwsza karta oryginału U- 
staw y Konstytucyjnej z dn.

23-go kwietnia 1935,
Z d j ę c i a  Ą g .  F o t .  „Ś w i a t o w i d “

D nia 23 kwietnia P.
Prezydent R. P. w oto­
czeniu członków rządu 
podpisał na Zamku no­
wą ustawę konstytu­
cyjną, przez co weszła 
ona w życie, otwierając 
nowy okres w życiu 
Rzeczy pospol i tej.

Nlowa Konstytucja 
zrywa z wybujałościa- 
in i parlamentaryzmu, 
które w dawnej Polsce 
szlacheckiej przyczyni­
ły się do upadku Rze­
czypospolitej, a w od­
rodzonej czyniły rząd 
zależnym od zakuliso­
wych m a c h i n  a c y j 
i przetargów partyj­
nych.

Tłumy, m a n i f e s t u j ą c e  
radośnie p rze d  Zam kiem  
p o d c z a s  podpisyw an ia  
p rze z  P, P rezyden ta  R .P . 

n o w ej K on stytu cji.
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Ostatnia karta oryginału no­
wej Konstytucji z podpisami 
P. Prezydenta R. P., prezesa 
Rady Ministrów i ministrów.

mien, a za jego przy­
kładem czynili to wszy­
scy. Następnie zagaja­
jący odzywał się w te 
słowa, rzucając kamień 
w wodę: oby nasze nie­
zgody i swary zaginę­
ły, jako ten kamień 
w wodzie!

— Jako ten kamień 
w wodzie, powtarzali 
wszyscy obecni.

Jak głęboka treść 
kryje się w tym sym­
bolicznym akcie rzuca­
nia kamienia niezgody 
do wody. Oby i dzisiaj 
ten kamień niezgody 
zapadł się w najgłęb­
szych otchłaniach wody. 
Polsce bowiem potrzeba 
jedności i skupienia.
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W yrab iany  n a  -

o lejku  o liwkowym , N /  

Pa lm o live  Sham poo 

p ie lęgnu je  w łosy jak 

m ydło P a l m o l i ^ e  cerę

Min. Józef Beck w rozmowie z min. Laualem w Genewie.

Min. L a o a l  wyjaśnia sytuację 
oblegającym go dziennikarzom.

Z d ję c i a  K e y s ł o n e , B e r l i n .

dząc komplementów Lidze 
Narodów, jako instytucji po­
koju, ale zwracając* sie rów­
nocześnie energicznie prze­
ciwko Niemcom.

Zkolei na trybunie poja­
wia sie wysoka, rasowa po­
stać ministra Becka. Mową, 
którą wygłasza, posiada 
wspan i ałą archi tekto 11 i ke*
Jest bowiem zwarta, logicz­
na, pełna godności i powa­
gi. Wyszczególnione w niej 
tezy, bedące od kilku lat 
fundamentem polskiej poli­
tyki zagranicznej, stawiają 
te politykę na gruncie real­
nych interesów Polski, któ­
re są alfą i omegą wszel­
kich poczynań rządu war­
szawskiego. Z tych wzglą­
dów Polska odrzuca pakt 
wschodni, jako naruszający 
jej pakty nieagresji z Niem­
cami i Sowietami.

W głosowaniu Polska o- 
świadczyła sią za wnio­
skiem Lavala, dając tem 
samem dowód, że prowadzi 
polityką samodzielną, zmie­
rzającą równocześnie do za­
pewnienia świati pokoju

W I E L K I E  DN I

GENEWIE.

Zapytuje Pan, dlaczego używ am  mydła Palmoliye?
S k ł a n i a j ą  m n ie  J o  t e g o  3  J e c y J u j ą c e  p o w o J y :

Specjalista w pielęgnowaniu urody, 
którego się radzę, — oraz 20.000 innych 
zgodnie stwierdżają. że Palmolive na­
da je  cerze podziwu godną św ieżość... 
Chyba w ystarczająco ważny argument?

luuity. oliwkowo-zielony kolor mydła 
ruimolive przypomina mi. że Palmolwe 
wyrabiany jest z czystych olejków ro­
ślinnych.- jest to według sekretnej re­
cepty sporzqdzana mieszanina olejków 
owoców oliwnych i palm.

Suknie sq  obecnie tak wycięte» W dqż 
trzeba dbać. by ramiona i plecy były 
delikatne i g ładk ie ... dlatego kąpiel 
z mydłem Palmolive jest prawdziwem 
źródłem piękności...

9 H y d ło
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Min. Benesz (Czechosłowacja) i minister 
Yasconcellos (Portugalja).

W pałacu Ligi Narodów w Gene­
wie panuje ruch i podniecenie. Za 
chwilą mają rozpocząć sią obrady. 
Delegaci poszczególnych państw i 
dziennikarze snują sią po kuluarach, 
rozprawiając żywo. Wśród ogólnego 
zainteresowania wstępuje na trybu­
ną przewodniczący, turecki minister 
spraw zagranicznych Buszdi A ras 
i udziela głosu ministrowi Lavalo- 
wi, który po krótkim wstąpię przed­
kłada rezolucją w imieniu Francji, 
Anglji i Wioch, wypowiadającą sią 
przeciwko jednostronnemu zrzuca­
niu zobowiązań międzynarodowych.

Z  ogromną uwagą słuchany jest 
przedstawiciel Anglji, minister Si­
mon, który mówi krótko, nie szczę
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MIECZYSŁAW
FRENKIEL

W tych dniach pochowano w Krakowie na cmen­
tarzu rakowickim ś. p. Władysława Dorulę (w kole), 
emerytowanego nauczyciela, którego cała Polska 
znała z gawęd podhalańskich, wygłaszanych do mi­
krofonu Polskiego Radja. Pochodził z Białki Ta­
trzańskiej, a z radjem zetknął sie Pt> raz pierwszy 
w 1928 r. zdobywszy drugą nagrodę na konkursie 
radjofoniczności głosu. Pozostawił po sobie bogatą 
spuściznę literacką w formie gawęd podhalańskich, 
które skrzętnie zbierał po wsiach. W pogrzebie jego 
(pa zdjęciu) wzięły udział delegacje Podhala z “pre­
zesem Zachemskiin na czele.

A g .  F o t .  „ Ś w i a t o w id a "

M ieczysław Frenkiel w komedji Blizińskieyo „Fan Damazy

Mieczysław Frenkiel tu „Da­
mach i Huzarach“ Fredry.

F o t. M a l a r s k i  — W a r s z a w a .

w  tych dniach zmarł 
w Warszawie w 76-tym 
roku życia jeden z naj­
wybitniejszych artystów 
dramatycznych współcze­
snej doby: Mieczysław
Frenkiel. Pochodził z zie­
miańskiej rodziny ze 
Sandomierskiego. Począt­
kowo zamierzał poświę­
cić się zawodowi lekar­
skiemu, ale scena pocią­
gała go silniej, niż me­
dycyna. Porzuci! więc 
studja uniwersyteckie i 
wstąpił na służbę Melpo­
meny. Debjutowal w
Krakowie. Po śmierci 
Żółkowskiego w 1890 r. 
Frenkiel zostaje zaan-

Sp. Mieczysław Frenkiel, zna 
komity artysta dramatyczny 
zm arł w Warszawie dnia 

19 b. m.

gażowany do teatru war­
szawskiego, na którym 
to posterunku pozostaje 
przez 40 lat, stając sie 
najpopularniejszym, ar 
tystą stolicy. Specjalno 
ścią jego są role z naro­
dowego, komedjowego re­
pertuaru, a przedewszyst- 
kiem ze sztnk Fredry. 
Blizińskiego, Bałuckiego 
i innych.

Publiczność szalała za 
Frenklem, bo wcieliła się 
w nim w sposób niezrów­
nany, szeroka, sarmac­
ka natura. Nazwano go 
też słusznie ostatnim 
szlachcicem na scenie, bo 
nikt tak, jak on nie u- 
miał nosić kontusza, po 
ciągać węgrzyna, tań­
czyć mazura i wzruszać 
widownię wspaniałą grą.

Od trzech lat zmaga! 
się z ciężką chorobą, któ 
ra wreszcie położyła kres 
jego życiu. Nazwisko je­
go pozostanie na wieki 
zapisane złotemi literami 
w dziejach polskiego tea 
tru. Zasłużył się bowiem 
dobrze polskiej scenie.

Piękna cera jest zwierciadłem młodości

ELIZA BET H  A R D E N
L O N D O N  25 O LD B O N D  STREET W1

N EW  YORK PARIS (Prtntoprzedruku zastrzeżone) BERLIN ROME

VENETIAN CLEANSING CREAM K m n  ten  
u w a ln ia  p o ry  o d  k u rz u  i w szelk ich  
n ieczysto ści z ap o b ieg a  szorstkośc i i .je s t"  
id e a ln y m  ś ro d k iem  oczy szcza jący m  
skóry .

ARDENA SKIN TONIC Ś ro d ek  kosm etyc z ­
n y . o d św ieża jący  i ła g o d z ą c y , p rz y ­
c zy n ia  siy d o  w z m o cn ien iu  skóry  i 
ro z ja śn ien ia  cen-.

VELVA CREAM D e lik a tn y  ten  k rem  p o le ru  
siy sp ec ja ln ie  P a n io m , p o s iad jąc y m  
w ra ż liw ą  cery . P re p a ra t  ten  łag o d z i i 
u d o sk o n a la  ce ry . n ie  ro z c ią g a ją c  j e d ­
n a k że  k o n tu ró w  tw a rz y .

ORANGE SKIN FOOD Ś ro d ek  o dżyw czy , 
id e a ln ie  z a o k rą g la  rysy  P an  o s zczu p ły ch  
tw a rz a c h .

MUSCLE OIL O d ż y w c z a  o liw a , zi łak o ­
m ic ie  u su w a  z m a rsz c z k i, p rz y w ra c a  
tw a rz y  m ło d z e ń cz y  w y g ląd .

PORE CREAM. n ie tlu s ty , w z m ac n ia ją cy  
k re m , śc iąg a  skóry  i u su w a  p o ry . S ta łe  
i re g u la rn e  s to so w an ie  teg o  k re m u  z a p o ­
b ie g a  szorstkośc i i u d e lik a tn ia  cery .

Preparaty Elizabeth A r den są do nabycia w  
wszystkich miastach w  Polsce.

Każda Pani, dbająca o zachowanie delikatności cery, powinna 
pamiętać o tern, że, z biegiem czasu, skóra ulega pewnym skłon­
nościom do szorstkości i zepsuciu. Szerokie pory są świadectwem 
niedbałości i szybko posuwających się lat. Dla zachowania mło­
dości, należy stosować odpowiednie zabiegi preparatami Elizabeth 
Ardcn, które świetnie udelikatniają cerę. Sposób użycia kosmetyki 
jest b. prosty.

Twarz i szyję należy, przed udaniem się na spoczynek, oczyścić 
kremem Ycnetian Clcansing Grcam, następnie zwilżyć wzmacnia­
jącym płynem Ardcna Skin Tonie, poczem na zakończenie zabiegu 
używa się jeszcze trochę odżywczego kremu Yelva Crcan. (do 
twarzy pełnej) lub Orangc Skin Food (do twarzy szczupłej). 
Kremy te łagodzą i udelikatniają cerę. Dla Pań o cerze oliwkowej, 
Elizabeth Arden poleca miksturę złożoną z trzech preparatów : 
Porc Grcam — posiadjący własność ściągania i usubtclniania skóry, 
Muscle Od znakomicie konserwuje tkanki i przywraca jędrność 
mięśniom twarzy, oraz Anti-Wrinkle Grcam (krem przeciwko 
zmarszczkom) — służy do odżywiania i rozjaśnienia cery. Tc trzy 
prepaty należy z sobą zmieszać, a utworzony w ten sposób krem 
nałożyć na twarz na przeciąg jednej godziny. Mikstura ta, którą 
stosuje się na noc nictylko zapobiega szorstkości ale również 
łagodzi i udelikatnia skórę.



WIELICKA SIUBA-BABA

•  - •

Ogólny widok Wieliczki, 
słynnej z kopalni soli W  dawnych, pogańskich jeszcze czasach, 

kiedy święte deby szumiały wśród wielic­
kich borów — stała nad brzegiem tamtej­
szego źródełka maleńka, pogańska gontyna. 
Służbę w niej sprawowała kapłanka, któ­
rej twarz z powodu ustawicznego czuwania 
nad świątyni ogniem pokrywała sie zcza- 
sem sadzami. Służba w świątyni była

to chłopcy, poprzebierani za kobiety, nsma- 
rowani sadzami na twarzy, z ogromnymi 
batami w rekach, z których strzelają 
z iście kawalerską fantazją.

Wieczór, po „pracowicie" spędzonym 
dniu, schodzi im na obliczaniu „łupów" 
i spożywaniu owoców całodziennego trudu.

ac.

Źródełko zwane „świętą wodą", przy 
którem miała słać świątynia pogańska.

.

Siuda-baba w otoczeniu tłu­
mu na rynku wielickim.

Z d ję c i a  A g  F o t . „Ś w i a t o w i d “.

ciężka — lecz trwała tyl­
ko rok. Po roku mogła 
kapłanka odejść w „do­
mowe pielesze" — o ile 
udało jej sią schwycić 
młodą dziewczyną, która 
stawała sią w takim wy­
padku jej następczynią.

Można sobie wyobrazić, 
jakie to harce wyprawia­
ła wtedy kapłanka, zwa­
na przez praojców na­
szych ,ySid-babą“ — by 
schwycić następczynią i 
uwolnić sią od sprawo­
wania ciążkich obowiąz­
ków w świątyni.

Na pamiątką tego po­
gańskiego obrządku — w 
drugi dzień Wielkiej No­
cy goni kilka takich „ba­
bin" po Wieliczce, każąc 
opłacać sią przedewszyst- 
kiem młodym panien­
kom — a nie szcządząc 
również i poważnych o- 
bywateli wielickich. W 
towarzystwie rozbawio- 
wionej czeredy dzieci 
każda z tych bab „buszu­
je" w swoim rejonie — 
a gdy spotkają sią przy­
padkiem na „wspólnym 
gruncie'* wywiązuje sią 
żartobliwa walka o „tere­
ny eksploatacji".

Wielickie siuda-baby —

Trzy Siuda-baby w walce 
konkurencyjnej.

F L E U R 5

O N N Y  P Y Ł  
P IĘC IU  W YBRA­
NYCH  KWIATÓW

składa się na dosko­
nały puder roślinny 
5 F l e u r s ,  F o r v i L 
Miałki, dobrze przyle. 
ga, nie szkodzi cerze, 
nadojqc jej świeżość 
i wdzięk młodości, a 
przytem posiada sub­
telny, naturalny i trwa­
ły zap a ch  kw iatów .

P A R K .
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MAM NADWYŻKĘ DOCHODÓW,
ZNIŻAM PODATKI, PODWYŻSZAM PENSJE

łPRZE OAJA A&TCKI

C O L I  
Ł A G O D N IE  

i D O K ŁA D N IE

W angielskiej Izbie gmin mini­
ster Chamberlain'przedstawił bu­
dżet na r. 1935/36, a stwierdzając, 
że zamyka sią on nadwyżką do­
chodów, zaproponował obniżenie 
podatków i podwyższenie pensyj 
urzędniczych.

Przemówienie to na tle ogólnie 
szalejącego kryzysu w całym 
świecie brzmiało wręcz rewela­
cyjnie. Wszędzie bowiem pod­
wyższa sią podatki i  obcina pen­
sje, Chamberlain zaś nie wie, co 
robić z nadmiarem funtów, które 
wypełniły po brzegi kasy pań­
stwowe. Praktycznie oznacza to, 
żc Anglja wydobyła sią już 
z dławiących ją uścisków kryzysu 
i że pewnym krokiem zmierza ku 
dobrobytowi. To wyjście z impa­
su ułatwiła Anglji okoliczność, 
że eksploatuje ona jedną trzecią 
świata. Niestety, inne państwa 
nie są w tak szezęśliwem położe­
niu i dlatego, zdane na własne 
siły, muszą w dalszym ciągu bo­
rykać sią z trudnościami i zaci­
skać pasa.

Angielski minister skarbu Chamberlain opuszcza w to­
warzystwie tony Izbę gmin, gdzie przedstawił budżet 
na rok 1935/6. Scherl.

P i e r w s z y
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Uczennice Gimnazjum im. E. Zawidzkiej w Dąbrowie 
Górniczej urządziły wieczór artystyczny p t. „Frontem

do morza“, który cieszył się wielkiem powodzeniem.
F o t .  R .  R a d z i k o w s k i  — D ą b r o w a .

Tyle jest obecnie „frontów" u nas, że aż w gło­
wie sie mąci. Jest „frontem do morza" i „do wsi", 
„frontem do lotnictwa" i „do szarego człowieka", 
„frontem do pożyczki" takiej czy innej, jednem 
słowem tyle jest frontów, że zaczyna to niekiedy 
wyglądać na afront...

Bo — oczywiście — za każdy front trzeba — 
płacić... Tak jak za mieszkanie frontowe płaci sią 
wiącej, niż za mieszkanie w oficynie, tak i za te 
wszystkie „fronty" trzeba wysupływać wciąż gro­
siki — ba, żeby to grosiki!

Chcesz być „frontem do lotnictwa?" — płać 
składką do LOPP-u. „Frontem do morza" — no 
to płać do FOM-u. Za „front" do swej (wątpliwej) 
przyszłości płać do ZUPIJ. T tak dalej...

Dlatego też, gdy redaktor „Światowida" rzekł 
do mnie:

— Mam śliczną fotografją „Frontem do morza"— 
może mi pan coś do niej napisze...

Odrzekłem:
— Brrr... nie stają już nigdy frontem do nicze­

go ani do nikogo! Zresztą morze — teraz? Prze­
cież tam jest przerażające zimno! Zaczekajmy do 
Świąta Morza, gdy bądzie cieplej...

I wtedy ujrzałem „bądącą w mowie" fotogra­
fją — i zrobiło mi sią gorąco... To — bo rozu­
miem! Już stają frontem!

Przecież nie odwrócą sią od takich zgrabnych 
panienek, od takich miłych buź. Wogóle uważam, 
że propaganda wszelkich „frontów" winna odtąd 
stale odbywać sią przy pomocy podobnych efek­
tów. Któż z nas, widząc pewną ilość miłych przed­
stawicielek płci żeńskiej, nie stanie frontem do 
nich i do propagowanej przez nie idei?

A gdyby tak naprzykład wprowadzić statki z za­
łogą takich miłych panienek? Świąto Morza moż- 
naby wtedy urządzać codziennie! Ja zaś puściłbym 
sią w podróż naokoło świata... na takim statku.

■ t
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RADIOODBIORNIK 
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RADIOODBIORNIK
DLA WYBREDNYCH

SCHERZ
NEW Y O R k

Scherk, wytw. kostne!. E. Klopholi, 

K ra k ó w , u l. Z w ie rz y n ie c k a  7

P roszę  ró w n ież sp ró b o w a ć 

d e lik a tn e g o  o  p ięknych  i 
d o b rze  d ob ran ych  kolo* 
rach  p u d ru  „M y stik u m ".

r y s z c z e  /

agry znikły 
bez śladu”

r S c h e r k  (

IW o d o  d o  tw o rz y  „ S c h e r k "

oto wyjątek z listu. (Edith L., w listopadzie 1933.) To dowodzi 
znowu, jak nadzwyczajny skutek osiągnąć można wodą 
do twarzy „Scherk". Zmienia ona cerą gruntownie i usuwa 
wszelkie nieczystości. Cera staje sią czysta, głodka i młoda.

W odbiornikach telewizyjnych widać mówiącego i sły­
chać jego głos.

W Niemczech została uruchomiona pierwsza 
staeja,i nadająca codziennie o oznaczonych godzi­
nach aktualne obrazy na falach eteru, które mo­
żna odbierać w odbiornikach. Oznacza to nową 
zupełnie erę w dziejach radjofonji, która w ciągu 
dziesięciu lat zdołała opanować cały świat. Nie­
długo bowiem będziemy nietylko słyszeli na od­
ległość, ale także widzieli wszystkie ważniejsze 
wydarzenia, siedząc wygodnie w domu i porusza­
jąc jedynie kilku śrubami odbiornika.

Już dziś ustawiono na poczcie berlińskiej tele­
wizyjne aparaty telefoniczne, na których po włą­
czeniu odpowiedniej aparatury ukazuje się na 
ekranie o rozmiarach 50X50 cm postać osoby, 
z którą rozmawiamy. Aparatami tego rodzaju za­
interesowały się władze polskie, rozpoczynając 
szereg prób, w których chodziło o możliwość prze­
kazywania obrazów przewodami telefonieznemi 
i zamiany zwykłych aparatów telefonicznych na 
telewizory.

Największe zainteresowanie telewizją panuje 
w Anglji, gdzie istnieje t. zw. „Television Comite“ 
z siedzibą w Londynie, zajmujący się rozpatrywa­
niem wszelkich wynalazków z dziedziny telewizji. 
Komitet ten postarał się o popularne odbiorniki 
telewizyjne, wyrobione w fabrykach Baird Tele- 
vision Ltd. i Marconi Television Co. Na razie od­
biorniki te są stosunkowo jeszcze’ drogie, ale jest 
nadzieja, że w niedługim czasie potanieją.

n a
s T w i c u

Telewizyjny aparat odbiorczy, wyrabiany obecnie w Niemczech.

lJierwsze zapowiadaczki Urszula 
Patzsche i Anna Beck z ber­

lińskiej telewizyjnej stacji 
nadawczej.

T n e  N e w  Y o r k  T i m e s .

Tak wygląda
„zapow iedź“ w odbiorniku.
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K O K O S O B R A N I E  
W  I N D I A C H .

Las palmowy w okolicach Bombaju.

ichy las, gdzie niepodzielnie 
króluje wiatr i małpy, zaludnił się 
nagle.

Przyszli półnadzy krajowcy, z 
krzywemi nożami za pasem i zwoja­
mi sznurów przez ramię.

Zdjęli z głów ogromne, płaskie 
kosze, poprawili czerwone, jak ma­
ki, turbany. Kręgiem zasiedli w cie­
niu drzew, przykucnięci na bosych 
piętach. W usta nabrali zielonych 
liści i żując czerwoną posoką bar­
wiące ziele, hinduski „pan“, jęli 
rozglądać się wokoło po czubach 
palm, hałasując okropnie.

Małpy przerażone uciekły, goniąc 
się z piskiem. Skryły się szare wie­
wióreczki. A oni powiązali nogi 
eiasnem pętem sznurów i jak bru­
natne małpoludy wspinają się na 
gładkie kolumny palm.

Już jeden jest u szczytu. Wplą­
tany w pióropusz liści, moenem cię­
ciem krzywego noża zbija orzechy 
i suche liście. Huk. Trzask. Pył się 
wznosi ze spalonych słońcem traw. 
Kokosy, jak duże piłki, podskaku­
ją, toczą się na wszystkie strony.

Nie wszystkie zrzuca się w ten 
sposób, pewnie tylko gorsze, bo na 
szczyt palmy wędruje długi sznur. 
Ostrożnie zjeżdża uwiązany do 
sznura pęk orzechów. Na dole 
chwytają je zręczne ręce, odłupu- 
ją. ładują do kosza.

Z nimi przyszły kobiety i dzieci. 
Gdy mężczyźni pracują na wierz­
chołkach drzew i w dole przyjmują 
coraz nowe transporty sznurowej 
windy, one w podkasanych do pracy 
„sari“, z koszem na głowie, pochy­
lają się szybkim, miarowym ru­
chem. Zbierają spadłe kokosy, 
ułamki gałęzi i szmaty kory.

W koszu na głowie robi się coraz 
większa sterta, a one wciąż dokła­
dają jakiś strzęp kory do pełnego 
kosza. Śmieją się, szczebioczą mię­
dzy sobą w jakiemś niezrozumia- 
łem narzeczu hinduskiem.

Dzieci skrzętnie zbierają gałęzie. 
Małe nagusy ciągną olbrzymie l i­

ście. Giną gdzieś w głębi lasu su­
nący z blaszanym szelestem smu­
kły liść i mały człowieczek.

Znów wracają. Mijają się, ja,k 
małe mrówki, skrzętnie ściągając 
do chat ten skarb, suchy liść pal­
mowy. To budulec na chaty, ogień, 
pościółka dla bawołów i ‘miękkie 
maty. A dzisiaj jest niebywała oka­
zja, spada tych liści więcej, niż od 
najsilniejszego wiatru.

Buszują po całym lesie.
Jedna palma odarta ze swego bo­

gactwa. Jak wąż ześlizguje się bru­
natny małpolud. Zdejmuje pęta. 
Strzepuje ze skóry roje mrówek, 
które go tam w górze opadły. Roz­
prostowuje kości. Patrzy na czuby 
palm. Szuka wzrokiem orzechów, 
przywartych w splątanych liściach 
— znów pęta związuje i wspina się 
na ciemny, gładki pień.

Tak buszowali, hałasowali do po­
łudnia.

W południe zebrali się razem, 
rozpalili ognisko ze szmat kory 
i w miedzianych okrągłych dzba­
nuszkach uważyli sobie jakąś stra­
wę.

Gdy już pojedli i załadowali ko­
sze na głowy — tak, jak przyszli, 
poszli z hałasem i śmiechem.

Odetchnął zmęczony las. Otrzą­
snęły się odarte ze swej krasy czu­
by palm.

Przyszedł wiatr, zaszeleścił, po­
trząsnął lasem — żadna gałąź nie 
spadla.

Pierwsze wróciły wiewióreczki. 
Poszperały, porozumiały się z przy­
czajonymi leśnemi myszkami. Za­
wróciły zanieść wieści małpom, że 
królestwo ich wolne od najazdu 
ludzi.

Wracają. Przyszła jedna — po­
tem druga. Ociągając się ostrożnie 
powróciło całe stado. Ciche są jed­
nak i czujne. Nie gonią się, nie ba­
wią pustemi kokosami.

Juhu w marcu 1935 r.
Halina Korolcówna-Bujakowska.

N iebezpieczna  
zuyprawa p o 

kokosy .

Przenoszenie kokosow.

•i > - Palmy kokosowe nadają krajobrazowi indyjskiemu swoisty
* t charakter.

Otwieranie kokosów

i* a* kau(!) palmowa.

ZDJĘCIA FOT. ST. B U J A K O W S K I E G O

Autorka naszej korespondencji, p. Halina Ko­
rolcówna-Bujakowska w Juhu kolo Bombaju, 
odpoczywa z  mężem w cieniu palm kokoso­
wych. Państwo Bujakowscy wyjechali w sierp­
niu ub. roku na motocyklu z Warszawy do 
Szanghaju, obecnie przebywaj!! w IndjachCo roku na wiosnę w Indjach obchodzi się 

święto kokosów. Obowiązkiem wtedy każdego 
Hindusa i Hinduski jest kupić orzech koko­
sowy i rzucić go do morza na ofiarę bogu.



NAJNOWSZA PLAGA AUSTRALJIW IOSNA
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KREMEM URODA

W Y R O B U  F IR M Y
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za sztukę, teraz zaś kosztują one około zł 8.—. 
Wywodzą one w ciągu roku pięć razy młode i od­
znaczają się olbrzymią rozrodczością. Nietępione 
przez jakiś czas, rozmnożyły się w Australji w tak 
zastraszający sposób, że zamieniły całe połacie 
kraju w pustynię, objadłszy pola do ostatniego 
ziarna. Farmerzy widząc, jak ich dorobek mar­
nieje, próbowali walczyć z papużkami, ale wszel­
kie ich wysiłki okazały się daremne. Na zdjęciu 
nieprzejrzane chmury papużek falistych, unoszą­
cych się nad polami w Australji.

Do niedawna największą plagą Australji były 
miljony królików, które rozpleniły się z kilku par, 
przywiezionych niebacznie przed pięćdziesięciu 
iaty z Europy przez pewnego kolonistę. Króliki 
te bowiem opanowały olbrzymie połacie kraju, 
i wyjadały plony z pól. Obecnie na biedną 
Australję spadla nowa plaga, tym razem papu­
zia. Jak wiadomo, najmłodsza część świata jest 
ojczyzną t. zw. papużek falistych, które są maso­
wo hodowane, jako modne ptaki pokojowe. Cena 
ich jeszcze około 1830 r. wynosiła setki marek

9Ą JESZCZE NA ŚWIECIE 
NIEWOLNICE.

Arab, orzący kobietami. Z d ję c i a  P r c s s e - P h o t o .

Wyzwolenie kobiety porobiło 
w ostatnich czasach olbrzymie po­
stępy. Już niemal w całej Europie 
kobieta została zrównana co do praw 
z mężczyzną, jedynie jeszcze we 
Francji walczą niezmordowanie 
przedstawicielki płci pięknej o pra­
wo głosowania do parlamentu, któ­
rego „demokratyczno-socjalistyczna’* 
większość stale im odmawia.

W Związku Republik Radzieckich 
nastąpiło zupełne wyzwolenie ko­
biet, które stanowią tam najbar­
dziej ideowy i uświadomiony ży­
wioł sowieckiego reżimu.

Także w Turcji, dzięki rewolucyj­
nym zarządzeniom Kemala Atatur- 
ka kobiety wyszły z haremów, wy­
zbyły się dawnych przesądów i z nie­

wolnic stały się uświadomionemi 
obywatelkami, budującemi z zapa­
łem nowy porządek świata.

Są jednak jeszcze kraje i to nie 
w centralnej Afryce, gdzie kobieta 
po dawnemu jest niewolnicą, pozba­
wioną woli i zmuszaną do najcięż­
szych robót. — Krajami temi są 
w pierwszym rzędzie' Egipt i Ara- 
bja. Egipcjanin, z natury leniwy 
i łakomy, uważa kobietę za siłę ro­
boczą, którą można bezlitośnie 
eksploatować. Podobnie postępują 
Arabowie, którzy z lekkiem sercem 
zaprzęgają kobiety do pługa. Ale 
żyjemy w wieku radja, elektryczno­
ści i samolotów. Kultura eui-opejska 
rozlewa się, jak fale radjowe po ca­
łym świecie, dociera pod wszystkie 
szerokości geograficzne i niesie za­

Egipcjanin najcięższą pracę, n. p. noszenie wody, pozostawia kobietom

rzewie buntu przeciwko uciskowi 
i deptaniu godności ludzkiej. Dlate­
go niedaleką jest chwila, że i w Ara-

bji i w Egipcie skońezy się niewola 
kobiet, Oby ta chwila nadeszła jąk­
ną jprędzej!
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J A K  R A K I  P T  V  zabłysły w Polsce^  ̂  r x 1 '  ~  r N 1 IL— 11 perfumy i wody kwiatów

M OLINARD J E U N E - P A R I S
zwłaszcza o pięknym zapachu kompozycja

Ila b a n ila
Gen. zast. na Polskę i Gdańsk K. & A. MIKLASZEWSKI, KRAKÓW

JESZCZE 0 REZYDENCJACH KSIĄŻĘCYCH
W POLSCE.

B R A N K A - L I1X
C z e k o la d a  d la  w y b r e d n e g o  zn a w cy !

BRANKA-BONA
C ze k o la d a , ta k ie j  z a w s z e  s z u k a łe ś !

Książę Aleksander Suł­
kowski, ordynat bielski.

Zamek książąt Sułkowskich w Bielsku. 

skiego, oficera napoleońskiego. W rodzinie tej,W  nr. 52 „Światowida" z roku ubiegłego, w ar­
tykule p. t. „Rezydencje książęce w Polsce" zo­
stało podane, że ród książąt Sułkowskich, z któ­
rych jedna linja jest panami na Bielsku, uległ 
zniemczeniu. Wiadomość ta nie odpowiada praw­
dzie, gdyż książęta Sułkowscy reprezentują naj­
czystszy typ Polaków-patrjotów.

Książęta Sułkowscy są potomkami krewnych 
polskiego bohatera narodowego — ks. Sułkow-

która, jako mająca swe posiadłości na Śląsku 
w sąsiedztwie Komory Cieszyńskiej, była wy­
stawiona na b. silny napór żywiołu niemieckie­
go, nie było jednak dużo sympatyj niemieckich, 
skoro dziad obecnego ordynata, ks. Jan Ludwik 
w roku 1848 na czele miejscowej ludności gó­
ralskiej wystąpił czynnie przeciwko władzy 
austrjackiej, w następstwie czego początkowo

ukrywać się musiał w lasach okolicznych Biel­
ska, gdzie górale dostarczali mu żywności 
i uprzedzali o pościgu, poczem zbiegi zagranicę.

Przebywał długi czas w Ameryce, gospodaru­
jąc wspólnie z emigrantami polskimi na naby­
tej za własne fundusze farmie. Farmę tę, wra­
cając później, po uzyskaniu amnestji, do Biel­
ska, oddał bezinteresownie na rzecz tych emi­
grantów z Polski, którzy mieli .uniemożliwiony 
powrót do kraju. Książęcy fideikomis w Biel­
sku był w tym czasie pod sekwestrem rządu 
austrjackiego.

Będąc jeszcze w Ameryce, ks. Jan Ludwik 
Sułkowski ożenił się dnia 3 czerwca 1853 w Al- 
bany, z którego to małżeństwa pochodził ojciec 
obecnego ordynata, ś. p. Aleksander Edward 
Sulkowski, urodzony w New Bremen w Amery­
ce w roku 1856. Wszyscy synowie ks. Jana Lu ­
dwika Sułkowskiego, w związku z amnestją, po 
powrocie do Europy wstąpić musieli do szkół 
kadeckich na Węgrzech.

SAMOLOTY „AIR FRANCE W PRZESTWORZACH.

Jedną z najlepiej zorganizowanych powietrznych 
linji komunikacyjnych w Europie jest AIR 
FRANCE, której samoloty utrzymują stałą i pew­
ną komunikację łączącą Francję nietylko z po- 
szczególnemi państwami w Europie, ale również 
i z krajami zamorskimi. Samoloty „Air France"

osiągają Afrykę, Amerykę Południową oraz Azję. 
Na zdjęciu widzimy samolot liinji „Air France" 
Breguet, typ. Saigon, o 3 silnikach Hispano Suiza 
utrzymujący komunikację między Marsylją w kie­
runku na Saigon. Zabiera on 25 pasażerów, a 
szybkość jego wynosi 220 km. na godzinę.

Książę Roman Sułkowski 
z Bielska, por. zap. lotu.

Synowie Aleksandra Edwarda Sułkowskiego, 
obecny ordynat na Bielsku ks. Aleksander Lu ­
dwik Sulkowski, oraz jego młodsizy brat — ks. 
Roman Marja Sułkowski — wychowani byli 
przejściowo również na Węgrzech/Najlepszym 
dowodem polskości wymienionych jest fakt, że 
zaraz po przewrocie w roku 1918 obaj wstąpili 
w szeregi W. P. Ks. Aleksander Ludwik Suł­
kowski służył w 2 pułku szwoleżerów, skąd 
w randze podporucznika zwolniony został z po­
wodu odniesionej na wojnie ciężkiej rany; ks. 
Roman Marja Sułkowski służył w lotnictwie 
polskiem od 1918 do 1923 r., w którym to roku 
przeszedł jako porucznik do rezerwy. Obydwaj 
bracia mieszkają w Bielsku, gdzie jako Polacy 
gorliwie interesują się sprawami społecznemi.



STARE AFISZE OPOWIADAJĄ
HISTORIE ARTYSTÓW CYRKOWYCH.

D r A . H. Kober z B e rlina  zajm uje się zbieraniem  starych a fiszy  c y r­
kowych i  posiada już pokaźny ich zbiór. Odtwarzają  one h istorje  na j­
rozmaitszych artystów  cyrkowych, którzy produkując się na arenie zdo­
by li pieniądze i sławę, a potem zostali zepchnięci w  cień przez nowe 
„gw iazdy". Okazuje się bowiem, że i  w  cy rku  jest postęp i  moda i że 
icsze lkie produkcje, nawet na jbardzie j mrożące krew, po pewnym  czasie 
przeżywają się i  nie budzą już żadnego zainteresowania, u publiczności, 
spragn ionej ciąg le  nowych sensacyj. W ym agan ia  przytem  są z roku  
na rok coraz większe i  dziś w yśm ianoby pogromcę dzik ich  zwierząt, 
któryby  pop isyw a ł się wkładaniem  g łow y  do paszczy lwa, gdyż jest to 
numer program u zupełnie wyśw iechtany. Pon iże j podajemy k ilk a  cie­
kawszych a fiszy  ze zb ioru dra Kobera. N iech one opowiedzą o sław ie 
artystów  cyrkow ych  z dawnych czasów.

T r u p a  K a u f m a n n a .

P o l o w a n i e  n a  j e l e n i a  w  c y r k u .
Sensacją cyrków an­

gielskich około 1830 r. 
było polowanie na je­
lenia, za którym na 
złamanie karku pędzi­
ło przez różne prze­
szkody kilku jeźdźców, 
pań i panów. Należeli 
oni do familji Cookes 
i słynąli z mistrzostwa 
w jeździe konnej. Je­
den z nich w połowie 
XIN-go wieku wyje­
chał ze swoim cyrkiem 
do Ameryki. W czasie 
powrotu z Nowego Jor­
ku okrąt rozbił sie u 
brzegów portugalskich 
i Cookes ledwo zdołał 
dopłynąć do brzegu, 
postradawszy cały ma­
jątek. Największą sła­
wę jako cyrkowiec zy­
skał Hubert Cookes, 
który występował o- 
koło 1870 r. Otrzymy­
wał on w Paryżu 4000 
franków miesiącznie, 
sumą na owe czasy 
bardzo wielką. Spe­
cjalnością jego była 
jazda stojąco.

„Polowanie aa jele­
nia" miało takie powo­
dzenie, że oglądali je 
nawet panujący, po­
dziwiając brawurowe 
skoki jeźdźców, którzy 
przesadzali rowy z 'wo­

dą, wspinali sią na strome zbocza i galopowali po prowizorycz­
nych mostach.

H o u d i n i .

Praojcem współczesnych girlasek jest niejaki Nic Kaufmann 
z pochodzenia Szwajcar, urodzony w 1861 r. w Ameryce. Gdy 
nastały pierwsze bicykle i rowery, Kaufmann zaczął uprawiać 
ten sport i doszedł do takiej wprawy, że na wyścigach zdobył 
kilka nagród. W 1886 r. zdecydował sią wstąpić do Variete, jako 
mistrz w jeździe rowerowej, dobrawszy sobie jeszcze dwie pary 
kolarzy, równe wzrostem i jednakowo ubrane. Te dwie pary, 
to prototyp wszystkich girlsów. Kaufmann żyje do dziś dnia 
w Berlinie.

E r n e s t  T h o r n .

Prawdziwą zagadką 
dla policji całego świa­
ta był mniejwiącej 
przed 30-tu laty zame­
rykanizowany Włoch, 
Harry Houdini. Po­
zwalał 011 zakuwać sią 
w łańcuchy pod kie­
runkiem najwytraw­
niejszych funkcjonar­
iuszy policji, a nastę­
pnie rzucać do basenu 
z wodą, lub do rzeki i 
po kilku minutach wy­
pływał uwolniony zu­
pełnie z wiązów. Dotąd 
nie jest wiadoinem, na 
czem polegała sztucz­
ka Houdini‘ego. Umarł 
on na zapalenie nerek. 
Przed śmiercią wystę­
pował w Ameryce z 
gażą 5000 dolarów, de­
maskując medja spi­
rytystyczne.

Houdiui‘ego gościł 
także w swoim czasie 
Kraków. Zakuto go 
dosłownie od stóp do 
głów, a łańcuchy zam­
knięto na ciążkie sta­
lowe kłódki. Wrzuco­
ny do basenu Houdini 
opadł na dno, poruszył 
sią tam kilka razy i 
oswobodzony z wią­
zów, wyskoczył na sce­
ną.

C z ł o w i e k ,  k t ó r y  c h w y t a ł  k u l e  a r m a t n i e .

Do najsłynniejszych prestidigitatorów przed kilku­
dziesięciu laty należał Ernest Thorn, Wiedeńczyk. Była 
to natura niespokojna, włóczył sią po całym świecie 
i sześciokrotnie przeżył rozbicie okrątu. Doszedł do ta­
kiej wprawy w różnych sztuczkach magicznych, że na­
wet fakirów zapędzał w kąt. Maharadżowie indyjscy 
niejednokrotnie gościli go na swych dworach i obiecy­
wali olbrzymie sumy za wyjawienie tajemnicy, w jaki 
sposób robi on pewne sztuki. Na wyspach Hawajskich 
tamtejszy król nie chciał go żadną miarą puścić od 
siebie, tak był oczarowany produkcjami Thorna.

Paul Spadoni był synem berlińskiego restauratora. Początkowo pra­
gnął poświecić sią malarstwu, ale potem wstąpił do cyrku, jako akroba- 
ta, klown i żongler z pensją 50 marek miesiącznie. Z natury slaby, tre­
nował dniami i nocami i po roku podnosił auto, ważące 10 eetnarów. 
Przybywszy do Brukseli wpadł na pomysł, aby wystąpić w roli chwy- 
taeza kul armatnich. Ustawiał sią wiąc naprzeciwko działa i w odległo­
ści 15 m chwytał wystrzeloną kulą, wagi 30 funtów. Otrzymywał za to 
w Ameryce 600 dolarów miesiącznie.



P i ę k n a
. -

W ieczorowa fryzu ra  w  dalszym  ciągu 
uwzględnia w arkocze  Grełchen.

Uczesanie na codzień dla brunetki. 
Mata grzyw eczka  i odsłon ięte uszka.

Indywidualizm, panujący wszech­
władnie w modzie, nie omija i na­
szego uczesania. W myśl jego zasad 
zróżniczkowane są wyraźnie pewne 
typy zawsze obowiązujące mimo 
zmieniających się form uczesania.

Przedewszystkiem obserwujemy 
to już w odniesieniu do barwy wło­
sów. Inne wskazania i typy fryzury 
stosują się dla brunetek, inne dla 
blondynek. Inaczej wygląda fryzu 
ra na codzień, a inaczej wieczorowa

y

W  
V |

W  kole:
Fryzura w ieczorow a  dla 

m łodej osóbki.

Fryzura dla brunetek  — g ładko  za 
czesane w ło sy  p rzy  głow ie, rozsy  
pują  się k ró tk iem i puklam i w około

BBS

Jasno blond włosy ślicznie wyglądają 
krótko strzyione w pełnej ondulacji.

i balowa. Wreszcie uczesanie głowy 
na użytek sportu również musi być 
celowe, a odmienne od tamtych.

Rozpatrzmy poszczególne typy. 
A  więc przedewszystkiem pomówi­
my o włosach jasno blond, które 
stale utrzymują palmę pierwszeń­
stwa, jako najpiękniejsza ozdoba ko­
biecej główki. Fryzura blondynki 
winna być lekka, zwiewna, pozwala­
jąca na igranie światła w ich ja- 
snem złocie, które ciemnieje w za­
łamaniach i jaśnieje na rozsypują­
cych się końcach pukli włosów.

Inaczej wygląda uczesanie bru­
netki. Gładko przylegające na głów­
ce włosy przytrzymane grzebykami, 
zyskują w ten sposób na ciemni

Jasna blondyna układa pukle włosów nad 
karczkiem i grzywkę nad czołem.

Dobra fryzura dla platynowej blondynki 
na codzień.

i głębi koloru. Ich surową nieco po­
wagę ożywiamy dopiero lekką on­
dulacją i ewentualnie w pukle zwi- 
niętemi końcami włosów.

Im bardziej kolory włosów odchy­
lają się od zasadniczych barw, prze­
chodząc w odcienie jaśniejsze i ciem­
niejsze, albo też popielate i siwe, 
tein więcej stwarza się możliwości 
odmiennych si>osobów uczesania, 
zależnych jużto od indywidualnego 
gustu, jużto od umiejętności rąk, 
którym powierzamy nasze fryzury. 
W każdym razie trzymajmy się za­
sady, że główka ma być .zgrabna 
i mała, nie wolno jej powiększać 
uczesaniem. Stąd nawet przy obfi­
tości pukli należy je przytrzymy­
wać szpileczkami czy grzebykami, 
aby nie poszerzały sylwetki.

J. Z.



Uskrzydlenie Polski, t. zn. wyszkolenie jak naj­
większej liczby pilotów jest nakazem chwili. Zro­
zumiała to bydgoska szkoła podchorążych, na cze­
le której stoi doskonały organizator płk. Schwar- 
zenberg-Czerny i zarządziła, aby wychowankowie 
jej przechodzili teoretyczne i praktyczne przyspo­
sobienie lotnicze.

Sztuki latania uczą się podchorążowie -w Fordo­
nie, gdzie TUajduje się szybowisko.

Dzisiaj tych wyszkolonych pilotów szybowco­
wych ze szkoły bydgoskiej jest już tysiące. Ci mło­
dzi, odważni, fruwający jak ptaki chłopcy, są naj­
lepszą propagandą lotnictwa.

SKRZYDŁA NAD 
BYDGOSZCZĄ-

Podchor. Imielą na szybow­
cu „Czajka“ w czasie lotu 
nad szybowtskiem fordoń- 

skiem.

Odjazd podchorążych ze szkohj w Bydgoszczy na loty szybowcowe do Fordonu.
Zdjęcia kpi. Wondraczek.

Komendant Szkoły Podchorążych w Bydgoszczy pik. Schwarzenberg-Czerny przepro­
wadza inspekcję szybowiska w Fordonie.

R e b u s.
(Uloż. „UW U“  — Warsz. K łu li Szaradz.).

Treść rebusu składa sie z W wyrazów o następujących 
literach początkowych: K, o, w, s, n, c, n, r, z, w.

R ozm ow a , z w io sn ą .
SZARADA.

(Uloż. A. Leitner — Warsz. Klub Szaradz.).

U dwunastego mendel gdy siedziałem 
i zapach wiosny pochłaniałem z gustem.
Ją zobaczyłem, jak z orszakiem małym 
biegła wesoło przez piąte i  szóste.

I  była prawie całkiem ósma-siódina 
jedynie w slódmej-trzynastej powiewnej, 
a w każdej plątej-trzynastej sie cudna 
zdała, podobna przepięknej królewnie. 

Podeszła do mnie, dziewice ja z radości 
ku Niej swe dłonie wyciągnąłem obie, 
dziewieć-sześć Ona rzekła jak najprościej:
— Hola mój panie! Fe! rece przy sobie! —.

— Pani! — wyrzekłem — czemu ten świat cały 
przed Tobą nisko sic z pokorą dwa-sześć? 
Czemu cie wszystkie kwiaty ukochały, 
zwierzęta, lasy i te pola nasze?

Przed Tobą siły trzeeie-jedenaste
gna z przeglebokietn sic poszanowaniem,
Ty każdym kwiatem władasz, każdym chwastem, 
o ukochana Wiosno! Moja Pani!

Gdy Ty nadchodzisz, wtedy miłość władnie 
na ziemi, w morzu, pośród atmosfery...
Ona, Twa siostra, na tej ziemi żadnej 
czternastcj-czwartej nie tuzln-raz-cztery! 

ósme-czternaste-jedenaste strzały 
Amora coraz nowych rażą ludzi...
Wszystkie stworzenia Ciebie ukochały, 
kiedy do życia naturo te budzisz.

1 wszyscy żywi są tacy szczęśliwi!
Dlaczego? Powiedz, czemu sie to dzieje, 
że ludzie sobie są wtedy życzliwi 
i do każdego każdy sie tak śmieje!

Osiem dziesiątyni-trzecliii kwiaty kwitną...
Szczęśliwy młodzian i panna i wdowiec 
po plątyin-druglin długim... Aksamitną 
woń czuć w powietrzu... Dlaczego! Odpowiedzi 

A Ona rzekła, śmiejąc sie srebrzyście:
— Całe! — I  poszła poprzez pola długie, 
a Jej cudowne, nierealne przyjście 
snem było, który m ija, jak raz-drugie...

Za rozwiązanie powyższych dwóch zadań, redakcja „św ia­
tów ida“  przeznacza

T R Z ¥  N A G R O 1) Y.

Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia prenumerata mie­
sięczna „Światowida".

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 4 maja 
1935, wraz z załączonym kuponem.

R o z w ią z a n ie  z  IM-ru 14.
REBUS: U bóstw o n ie  h a ń b i c z ło w ie k a .
ItEBUS: P o z n a n ie  s ie b ie  s a m e g o  n ie  n a le ż y  d o  

m iiy cb  z n a jo m o śc i.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z ]V-ru 14 n a d e s ła l i :

Maryśka Malcherkówna, Chorzów I ;  pchor. A lfred Nowa 
kowski, Toruń; ks. Leopold Klementowski, Tarnopol; Kazi­
mierz Książek, Mielec; Karol Starzęcki, Chorzów I ;  Ludka 
Ogrodzińska, Kraków; Karol Marcinkowski. Kartuzy; Do­
rota Reinówna, Kalisz; Wacław Tyblewski, Poznań; Halina 
Mikinowa, Poznań; Eryk Hoffmann, Poznań; Stanisław No­
wicki, Poznań; .Jasia Markowska, Warszawa; S. Mikowska, 
Warszawa; M. Bartoszewska, Warszawa; Adam Pętak, Lwów 
(zł. 20—); Zofja Lasocka, Warszawa; Kazimierz Pycio, Pa- 
hjanice; Zdzisław Pałuszyński, Pabjanice; Kazimierz M irow­
ski, Katowice; Jerzy Sass, Krzeszowice; Józef Stefańczyk, 
Pabjanice; ks. Juljan Arlitewicz, Skotniki; Jadwiga Świer 
czyńska, Lwów; Teofil Sobecki, Poznań; Wanda Sobecka. 
Poznań; Henryk Ostrowski, Brzesko-Słotwina; Zygmunt 
Tielz, Warszawa; Bogusia Mendralówna, Rzeszów; Leonard 
Zorawowicz. Mołodeezno; Józef Czołba, Poznań; Jan Nieć, 
Sanok; „Maryśka z Pohulanki**; E. Rozenberżanka, Brze­
ziny; Marja Gawry leni, Baranowicze; dr Helena Opieliń- 
śka, środa; Z. Ptaszyńska. Oświęcim; L id ja  Sasówna, K ra­
ków; Bolesław Kurowski, Warszawa; Teodor Dirks, Nowe- 
Żalno; Stanisław' Tymec, Kraków; K. Ćwiertńiakówna, Rab­
ka-Zdrój; Juljan Marjan Szaniawski, Komarów; Władysław 
Jankowski, Żywiec; J. Maziarz, Ozorków’ ; Wł. Wojtezako- 
wa, Ozorków'; Wład. Wielborski, Warszawa; Irena Swalska, 
Koluszki; Antonina Kublówna, Żywiec; Władysław Pędzi- 
mąż, Zakopane; „W ilnianin**; „Kora**, Kraków; inż. Zyg­
munt Słow'ikowrski, Warszawa; Irena Senze, Żychlin; Da­
nuta Grabowska, Częstochowa; Stefan Romaszewski, Ino­
wrocław’ ; Jerzy Liedke, Strzałkowo; Fr. Łukasiewicz, W il­
no; Włodzimierz Kudasiewlcz, Dąbrowa Górnicza (zł. 10.-); 
Krystyna Rudlicka, Słonirn; por. Jerzy Liidthe, Dawidgró- 
dek; Janina Szerernetowa, Lwów; Jan* Obtułowiez, Żywiec; 
Janina Kozłówna, Sosnowiec: Kubła Michał, Żywiec; W ła ­
dysław Ostrowski, Żywiec? Zofja Skowronówna, Mielec; Le­
szek Rudkowski, Ciężów'; Michał Adamczyk, Siedlce; Edward

C d y  b o k s e r  je st c z ło w ie k ie m  h o n o ru ...

Kulynia, Krzepice; Tadeusz Marjan Kutrzeba, Mielec; Jó­
zef Wilkowicz, Mielec: Marjan Jacłiimowicz, Kraków’ ; Z. 
Cbudzyński, Lask; Andrzej Orszański, Kraków; Jan Spisak, 
Kraków'; Jadwiga Olempska, Sanniki; Józef Urban, Tar-, 
ganica; Marzenko Królówma, Przemyśl; Jan Sobczak, Prze­
myśl; ks. VVrład. Opiliński, Przemyśl; Roland Król, Prze- 
ftty.śl; Zofja Maksymowiczowi, Lwów; Marja Doltnalikówna, 
Lwrów; U. Górkiewriczowra, Mińsk Mazowiecki; Marja Ba- 
worow’ska, K lim iec; Anna Loeglerowui. Lwów; Antoni Gac, 
Warszawra; Edward Protasewicz, Wołomin; Stanisław W oj­
ciechowski, Kraków’ ; Aleksandra Wałkówma, Kraków; Kon­
stanty Miłkow’ski, Kraków; M. i  W. Rzemyszkiewiczowie, 
Rydzyna; Klub Urzędniczy, Aleksandrów Kuj.; Follek Raj­
mund, Rybnik; Ryszard Biczek, Rybnik; Adolf Wałach,
Rybnik; Leszek Sowiński, Chorzów’ ; Jerzy Zapiór, Kraków;
Ignacy Fcledy, Myślenice (prenumerata miesięczna „Świa­
towida** od 1—31. V. 1935); Prenumerator z Danileza, Pu 
ków'; Wł. Dumanowrski, Strusiów; K rystyna Kuezinierczy- 
kńwna, Mysłowice; Andrzej Pieńkowski, Kościan; Hania 
Radziejowska, Poznań; A. Leitner, Kraków; Tadeusz W il­
czyński. Lwów; Marysia Janecka, Lwów; 'M arja  Strubel,
Warszawa; N. Kazimierz Kozłowski, Warszńwa; Antoni Jor­
dan, Kraków'; Marjan Jagusiński, Kraków; Hanka Twaaz- 
kiewiczówuia, Myślenice; Józef Gołębiowski, Kraków; Karoi 
Kaczmarczyk, Kraków’ : Edward Bojanowski, Mysłowice;
Henryk Matuszyński, Goczałkowice; P. Kaniak, Lwów; Ewa 
IClimczykówna, Lwów; W. Drużbiak, Lwpw; Władysław' 
Wompcrski, Starachowice; Leopold Krzemień, Sosnowiec; 
Bronisław Kaczmarczyk, Wolsztyn; Joanna Dałkowska, Sa­
nok; Kazia Tymkówna, Lwów; Ludwik Wawrzyczek, Koń­
czyce Małe; Franciszek Skowryra, Szarlej; R. Mossakowski, 
Bydgoszcz: Hanus Kazimierz, Nadwrórna: SewTeryn Mordaw- 
ski, Limanowa; S. Lasiewicki, Milanówek; Bronisław' Ra- 
rnultowa, Jeżów’; Władysław' Dobrzański, Przemyśl; Kazi­
mierz Wojciechowski, W ieluń; Natalja Sobolewska, Lublin; 
Karol Suchanek, Węgierska Górka; Czytelnia T. S. L., Wę­
gierska Górka; Franciszek Sarama, Wojsław; K. Niedział- 
k o wska, Chorzów.

Nagrody otrzymali pp. Adam Pętak, Lwów (zł. —), 
Włodzimierz Kudasiewicz, Dąbrowa Górnicza (zł. 10.—), oraz 
Ignacy Feledy, Myślenice (prenumerata miesięczna „Świa- 
towida** od 1—31. V. 1935).

ZNANE UZDROWISKO SIARCZANO - BOROWINOWE
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rozi/oczijno sezon d n i a  1-śo m a f a
C F A ¥  B E Z K O M K U R E N C ¥ J  « C .

P o p r a w a .

c l-

— Wie pani, mój mąż bar­
dzo się poprawił, teraz cho­
dzi do knajpy tylko w nie­
dzielę

— Ale oslatni raz to wró 
cii dopiero w następną nie-



ŚMIEJ SIĘ 
DZIEWCZYNO...
P o r t  k e l lo n .  b o h a te r ­
k a  f ilm u  „ P o d w ó jn y  
stra jk "  c z a r u je  w id za  
p r z e m i ł y m  u śm ie -  

' e h c m . z  k tó r y m  je s t  
je j  b a r d z o  d o  tw a r zy .
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„ m i m  iii p o w ie tr z u " .
Jolm Boles, największy donżuan w Hollywoodzie 

i znakomity aktor filmowy, znany z doskonałych 
filmów Foxa („Rewolucja Śmiechu11, „Cyganerja", 
„0 czem śnią dziew.częta") w następujący sposób 
formułuje niezawodne, zdaniem jego, rady i wska­
zówki dla żonatych i zakochanych.

Czego nie należy robić.
Nie mów: „rozumiem kobiety". Nie rozumiesz 

ich, nie możesz zrozumieć i nigdy ich nie zro­
zumiesz.

Nie mów o jednej milej kobiecie z drugą.
Nic omieszkaj wierzyć kobiecie, tam, gdzie wy­

maga tego twój interes.
Nie bądź wyłącznie stroną mówiącą. Kobiety 

również lubią mieć słuchaczy.

John Boles, boha­
te r  n a jn ow sze go 
film u  „Foxa“ p. t. 
„M uzyka w  p o w ie ­
t r z u w  którym  
w y stą p i z  Glorią 

Swanson.
„ F O X - F l L M ~ .

M ieczy  s ław a Ćw ik lińska .

Nie trać cierpliwości. Drogo za to później za­
płacisz.

Co należy robić.
Należy tak postępować, aby kobieta była prze­

konana, że jest dla ciebie jedyną i pożądaną po­
nad wszystko na świecie. Wyrażaj to jej jak naj­
częściej.

Bądź pewny siebie, lecz nie zanadto śmiały.
Pamiętaj, że gram czułości ma większe znacze­

nie, niż kilogram gwałtu.
Nie zapominaj, że wszystkie kobiety są w grun­

cie rzeczy bezbronne, mimo pozornej niezależności.

Pamiętaj, że kobiety łatwe do zdobycia są tru­
dne do utrzymania. Zwłaszcza te, które są tego 
warte.

Nie wiadomo, jakie rezultaty wydałoby zasto­
sowanie tych wskazówek w codziennem życiu. 
Paktem jest, że John Boles niejedno już przeżył 
i posiada spore doświadczenie w dziedzinie... mi­
łości. A o tem, jak należy zdobywać kobiety, pou­
czy nas ten urodziwy „gwiazdor" w swym naj­
nowszym filmie „Muzyka w powietrzu", produk­
cji „Foxa" i reżyserji słynnego Joe May‘a, w któ­
rym partnerką Bolesa jest dawno niewidziana, 
kusząco piękna Glorja Swanson.

M. Znicz u> film ie „Panienka z Poste-Restante/'.
Z d ję c i a  l n i .  S t e f a n a  S .  G u l a n i c k i e g o  —  W a r s z a w a .

Przedstawiamy. Pani Mieczysława Ćwikliń­
ska, t. j. ściślej p. Ćwiklińska i... Fifi: Bo wy­
wiad wraz z fotografją uzyskaliśmy dając solen­
ne przyrzeczenie, że powiemy parę słów o ulubie­
nicy p. Mieczysławy. Gdyż F if i gra także małą 
rólkę w filmie „Panienka z Poste Restante".

— Przepraszam, powiedzą Czytelnicy, ale kto to 
właściwie jest F if if

Otóż jest to mała ratlerka, z którą urocza ak­
torka wcale 'się nie rozstaje. Oczywiście figu­
ruje na zdjęciu także.

Prosimy p. Ćwiklińską o parę słów na temat 
■jej roli w filmie „Panienka z Poste Restante".

— Gram rolę miljonerki (ciche westchnienie), 
posiadaczką wspaniałego yachtu, trojga dzieci 
i męża, którego gra Znicz.

Z roli jestem bardzo zadowolona, jest wpraw­
dzie nie duża, ale ciekawie ujęta. Wogóle mu­
szę p. powiedzieć, że naogół trafiam w naszych 
filmach dosyć dobrze, gdyż dostaję zawsze cie­
kawe role. Specjalnie tego filmu jestem bardzo 
cijekawa, gdyż wszystkie prawie plenery były 
nagrywane w Jugosławji, a ekspedycja, która po­
wróciła, była zachwycona pobytem nad skali- 
stemi brzegami Jugosławji.

Bardzo się cieszę, że po raz drugi figurować 
będzie moja fotografja w pismach koncernu 
„I. K. C.“, niedawno poświęcono mi całą stronę 
w nowym tygodniku „As", który wraz ze Świa­
towidem, jest mojem zdaniem najładniejszem pi­
smem ilustrowanem w Polsce.

Mam nadzieję, że już w bież. miesiącu zobaczę 
się na ekranie w tym filmie, a wówczas wyda­
my wzajemnie opinję, myślę, że nie będzie zbyt 
surowa — śmieje się p. Ćwiklińska.

Patrzę na sylwetkę naszej uroczej aktorki, bę­
dącej uosobieniem kobiecego wdzięku.

— Nie, stanowczo opinja nie może być surowa, 
może się jedynie wyrazić w samych superlaty­
wach.

GRACE MOORE 
ZDOBYWA ŚWIAT.

(Ciąg dalszy).
Grace Moore i Valen- 

tin Parera zakochali się.
Razem spędzili sezon na 
Riyierze. Na hulankach 
i zabawach schodzifł im 
czas. Gdy skończył się 
sezon, rozstali się. Ona 
wróciła do Nowego Jor­
ku, on — do Rzymu. Ko­
respondowali ze sobą. Na 
papier wylewali swe u- 
czucia dwa razy tygo­
dniowo. Wreszcie Parera 
zdobył się na odwagę!...
Oświadczył się Grace 
Moore... listownie! Nie 
czekając na odpowiedź, 
jeszcze tego samego dnia 
wyjechał do Nowego Jor­
ku. Przybył do aparta­
mentów Grace Moore... 
jeszcze przed listem. Po 
3-eh dniach odbył się ślub 
Grace Moore z Yalentim 
Parerą.

Małżeństwo z miłości!...
Małżeństwo szczęśliwe i 
trwałe, którego od trzech
lat nie zakłóciła naj- drace Moore odpoczywa po trudach pracy w pięknym zakątku swej willi. 
mniejsza chmurka nie- . s f i n k s - .

zgody.
Problem, który tak niewiele „gwiazd" potrafi swoich ambicyj, przedewszystkiem wyjść zamąż.

rozwiązać, zdaje się nie istnieć dla Grace Moore. To najlepszy środek na szczęście"...
Oświadczyła, ona: Mówią w Ameryce, że bohaterka filmu „Idzie-

„Niema wyboru między miłością a powodzeniem! my po szczęście"... więcej jest dumna z tego, iż
Pełnię pragnień swoich osiąga się, posiadając spo- jest panią Parera, aniżeli z tego, że jest uwiel-
kój serca i umysłu, szczęście i miłość. Wszystkie bianą przez publiczność całego świata — Grace
ambitne kobiety powinny przed zaspokojeniem Moore. (c d. n.).
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Carl Brisson i AJ ary Ellis 
w czasie nakręcania filmu 
„Między nami nic nie było".

F o t .  P a r a m o u n t .

Carl Brisson, pamię­
tny z filmu „Paramoun- 
tu“ p. t. „Od wieczora 
do północy", wystąpi w 
filmie p. t. „Między na­
mi nic nie było" wytw. 
także „Paramount".

Będzie to wspaniała 
komedja, przewyższają­
ca „Paradę Miłości".

Carl Brisson obdarzo­
ny wspaniałym głosem, 
gra rolę oficera gwar- 
dji, partnerami jego są: 
Edward Everett Hor­
ton, Katherine de Mille, 
Eugene Palette i Ma­
ry Ellis.

s p o j r z e n i a
w szystk ich  m ężczyzn
skierowane sq na nię jednq. C z y  przyczynę jest 
jej specjalna uroda? Bynajmniej. A le potrafiła 
wydobyć swój utajony dotęd kobiecy wdzięk dzięki 
racjonalnemu stosowaniu kremu i pudru A BA RID . 
O b a te preparaty zawiera jq wyciqg z cebulek 
b ia łe j  l i l j i ,  k tó ry  u p ię k s z a jq c  n a s k ó r e k  
j e d n o c z e ś n i e  c h r o n i  g o  i o d ż y w i a .

PUD ER  I KREfn
A B  A R  I  P

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ H B H B a B n M B H H B a B B M B i -v P  E R F E C T I O N "  
DO MYCIA TWAQZY ST05UJCIE ZAMIAST M YD ŁA  O T R Ą B K ł A B A R tO

HANKA ORDONÓWNA 
W BYDGOSZCZY.

-  j  w p u

Carl Brisson, bohater filmu „Między nami nic nie byio".

NAJSZLACHETNIEJSZY* KREM* DOPIELEGNOWANIA* ... i rUĄi.i.i.

F A L K I E W I C Z  - *• P O Z N A Ń
• F A B R Y K A  - P E R  F U M - i - K O S M E T Y K Ó W *

P I X A V O N '
i S H A M P O O N  P IX A V O N  zawierajq wszystkie te składni- 
ki, które stanowiq znakom itq ochronę dla włosów 

Pixavon i Sham poon Pixavon stanowię 
SI pierwszorzędne środki do pielęgnowania 

włosów, chronię włosy przed wypadaniem  
» czynię je miękkiemi i puszystemi.

Hanka Ordonówna pozdrawia Czytelników „Światowida“
F o t .  „ D o r y s “  — W a r s z a w a .

W tych dniach gości­
ła na scenie Teatru 
Miejskiego w Bydgosz­
czy najznakomitsza pol­
ska pieśniarka i melo- 
deklamatorka Hanka 
Ordonówna, czarując 
przepełnioną do ostat- 
tniego miejsca wido­
wnię swoim niepospoli­
tym talentem i kun­
sztem odtwórczym. Pu­
bliczność przyjmowała 
artystkę jak i występu­
jącego równocześnie 
znanego aktora filmo­
wego Igo Syma owacyj­
nie.



Jan Kiepura i Lien Deyers w filmie „Kocham wszystkie
kobiety*,

Jeden z czoiowych reżyserów „Ufy” Walter 
przy pracy nad filmem z Kiepurą.

Pola Negri, jako podrzędna 
szansonisika w nocnym kaba­

recie (scena z filmu „Mazurka"),

N  a artystycznym firmamencie Berlina świecą obecnie bla­
skiem gwiazd pierwszej wielkości dwa czołowe nazwiska pol­
skie: Pola Negri i Jan Kiepura.

Wielka artystka nakręca pod reżyserją sławnego twórcy „Ma­
skarady" — W illy Forsta — film p. t. „Mazurka", do którego zo­
stała specjalnie do Berlina sprowadzoną aż... z dalekiego Holly­
woodu. W illy Forst jest wielkim artystą — to też wyróżnienie 
przez niego naszej sławnej rodaczki, jest godnem podkreślenia.

— Może pan-sobie wyobrazić, jak wielką była moja radość — 
mówiła artystka w rozmowie z naszym berlińskim koresponden­
tem — gdy pewnego dnia dostałam depesze od Forsta następu­
jącej treśei: „Czy zgadza sie pani nagrywać do filmu pod moją 
reżyserją. W illy  Forst". Naturalnie, za miesiąc znalazłam sie 
w Berlinie i objęłam proponowaną role.

Film „Mazurka" nakręca sie w wielkiej tajemnicy. Nawet 
dziennikarzom jest wstąp do atelier wzbroniony. Jedynie nasz 
korespondent, który jest zarazem współpracownikiem sztabu 
artystycznego filmu, został eo ipso wtajemniczony w tajniki na­
kręcanego obrazu.

Akcja „Mazurki" rozpoczyna sie... na scenie warszawskiej

■  tas» -

Jan Kiepura, jako pomocnik handlowy w filmie „Kocham wszystkie kobiety

opery w roku 1915. Pola Negri jest słynną tancerką i śpiewacz­
ką. Kocha sie w niej cała Warszawa. Artystka ma dwóch wiel­
bicieli. Jeden z nich (Paweł Hartmamn) jest oficerem rosyjskim, 
drugi natomiast, znanym kompozytorem i uwodzicielem (Albert 
Sehónhals). Dochodzi do tragedji. Pole ponosi temperament. 
Strzela do kochanka, który ją zdradził z młodą dziewczyną (role 
te kreuje nowoodkryty przez Forsta, a świetnie zapowiadający 
sie talent — młodziutka Ingeborg Teeck). Fakt ten załamuje ży­
cie artystki. Ze słynnej śpiewaczki staje sie szansonistką kaba­
retową i stacza sie w hierarchji społecznej coraz to niżej. Wkoń­
cu dochodzi do sensacyjnego procesu, w którym artystka jest 
oskarżoną o morderstwo. O wyniku tego procesu dowiecie sie 
M ili Czytelnicy z... premjery filmu.

Obraz ten zapowiada sie niezwykle sensacyjnie i daje możność 
rozwinięcia przez Pole Negri całego blasku jej bogatego i twór­
czego talentu.

Jan Kiepura gra i śpiewa główną role w obrazie p. t. „Ko­
cham wszystkie kobiety..." i pracuje od 8 rano do 7-mej wieczór 
w tern samem atelier filmowem „Ufy" w Tempelhofie, gdzie 
kreci sie film Poli. Jest najzwyczajniejszym sprzedawcą w han­

dlu delikatesów i uśmiecha sie serdecznie do 
wszystkich młodych panienek, które tam przycho­
dzą po zakupy. Najserdeczniej jednak uśmiecha 
sie do kasjerki przedsiębiorstwa, która jest córką 
srogiej właścicielki. Kasjerka jest bardzo piękna. 
Wystarczy powiedzieć, że jest to śliczna Holen- 
derka Lien Deyers, znana nam z świetnego de- 
biutiS w „Szpiegach" Fritza Langa. Jeśli chodzi 
o film z Kiepurą — jest obraz ten pewnego ro­
dzaju sensacją, mistrz nasz bowiem gra tam po­
dwójną role. Mianowicie prócz roli subjekta, kreu­
je role jego sobowtóra — sławnego tenora. Jeszcze, 
pod innym względem film ten jest nam, Polakom, 
specjalnie drogi. Bierze w nim udział inny śpie­
wak polski — Adam Didur, poraź pierwszy wystę­
pujący w filmie. Drugą partnerką, w której kocha 
sie „drugi Kiepura" jest młodziutka aktorka nie­
miecka Inge List. Film  kończy sie podwójnym 
happy-end‘em.

W najbliższych dniach do zdjęć filmu tego zo­
stanie na terenach filmowych w Neubabelsbergu 
wybudowana olbrzymia dekoracja, dla której wzór 
stanowi wiedeński Prater. Dekoracja ta pod wzglę­
dem rozmiarów bedzie największą dekoracją, wy­
budowaną w ostatnich latach we wszystkich euro­
pejskich atelier. Na tle tej dekoracji bedzie śpie­
wał Kiepura. Pozatem pozna tam swoją przyszłą 
„drugą filmową żone", mianowicie wyżej już 
wspomnianą Inge List, która jest — w filmie oczy- 
wiście — córką bogatego fabrykanta konserw i... 
kiszonych ogórków. Ta bogata córeczka kocha sie

V.? oczywiście na zabój w pięknym tenorze Janie Mo- 
ranie (w sobowtórze ubogiego subjekta). Ale au- 

■ ł  tor scenarjusza nie chce, żeby „sie jej dostał" te­
nor i dlatego wyswatał ją za ...subjekta z handlu 
delikatesów Edmunda Jaworskiego, który jest zu­
pełnie podobny do słynnego tenora. Ma tylko ja- 
sno-blond włosy, ale od czego są fryzjerzy? Słyn­
ny tenor Jan Moran poznaje natomiast małą, sło­
dziutką kasjerką... a dzieje sie to w Luna-Parku, 
który specjalnie zostanie zbudowany...

Pragniemy jeszcze nadmienić, że tak słynny te­
nor, jak i ubogi subjekt są Polakami. W tym 
punkcie rzeczywistość, której na imie „Jan Kiepu­
ra" nie różni sie niczem od ról, jakie odtwarza. 
Zwiększy to niewątpliwie sugestje obu kreacyj.

A  jak sie to wszystko odbyło 
my szczegółowo po premjerze.

F¥T.“

o tern napisze- 
Rcld.

Partnerka Poli Negri, nowoodkryta 
aktorka niemiecka Ingeborg Teeck, 
podobna łudząco do Grety Garbo.
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Wieczór kawalerski — obraz czwarty z „Madame Dubarry“ z p. Burnatowiczem 
w pośrodku. — W kolach pp. Dyr. Karol Frycz, Dyr. li. Wallek- Walewski 

i rei. J. Karbowski (u dołu).

O ,_' cl pewnego czasu zauważyć można 
rosnącą popularność t. zw. komedji mu­
zycznej. Rodzaj mieszany, nie będący 
ani dramatem, ani operą czy operetką, 
będący jednem i drugiem i może wła­
śnie z powodu połączenia w sobie kil­
ku rodzaji sztuki, działający na współ­
czesnych widzów. Tem przeświadcze­
niem kierowana dyrekcja Opery Kra­
kowskiej, wystawiając „Madame Du- 
barry" Milloeckera, nie oddała głów­
nych ról — z wyjątkiem jednej, w któ­
rej walory śpiewackie są konieczne — 
w rące artystów i artystek operowych, 
jak to zrobiono np. w Poznaniu, lecz 
powierzyła je w przeważnej części 
aktorom dramatycznym. Stworzyło to 
odrazu na scenie i widowui atmosferę 
miłego żartu scenicznego, który pu­
bliczności, trapionej przez cały dzień 
rozmaiteini kłopotami, wńeczorem dal 
pożądane wytchnienie.

Opera Krakowska wykonała te sym­
patyczną „operetą" z wielkim nakła­
dem pracy. Nowy dyrektor teatru im. 
J. Słowackiego, Karol Frycz stworzył 
odpowiednie ramy sceniczne dla „Ma­
dame Dubarry", wydobywając skrom- 
nemi środkami wrażenie koniecznego 
tu przepychu, jako tła, na którem wy­
stępuję postać „Króla Słońca".

Strona muzyczna utworu potrakto­
wana pieczołowicie przez Dyr. B. Wal-

sainej pani Dubarry. Raczej już inne 
utkwi w pamięci zdanie poważne, wy­
powiedziane w tej komedji, że Francja, 
która przeżyła i panią Pompadour 
i panią Maintenon, przeżyje i panią 
Dubarry. Przeżyła ją istotnie...

0 przedstawieniu można sie szcze­
rze z pochwałą wyrazić. Pani Jaro­
szewska w roli tytułowej dala swą 
urodę kobiecą, niezwykły talent aktor­
ski, swobodę sceniczną, a śpiewała 
tak właśnie, jak w takiej komedji mu­
zycznej śpiewać trzeba.

Słuchacz, spragniony wrażeń ściśle 
operowych, miał je dzięki p. Woźnia­
kowi, który miłym swym tenorem 
role pierwszego kochanka p. Dubarry 
ożywił. P. Wernicz, jako szef maga­
zynu mód, w którym bohaterka dra­
matu zrazu pracuje, była doskonałą 
w charakterystycznem ujęciu tej roli. 
Zabawną, epizodyczną parą odtworzy­
li udatnie p. Kostecka i Kondrat, p. 
Hierowski wprawił sie już w rolach 
królów-dżeutelmenów, pp. Burnato- 
towicz, Kułakowski, Zalewska i inni 
przyczynili sie również do korzystne­
go wrażenia całego przedstawienia. 
Słowa uznania należą sie wreszcie po­
mysłowej reżyserji p. J. Karbowskie­
go, (zarazem tłumacza libretta), który 
plastycznie uruchomił wszystkie sceny 
i zespoły.

Markiz de Brissac (p. Kondrat) i Małgorzata (p. Kostecka) 
w ostatnim obrazie, „W parku Luciennes".

P. Zofja Jaroszewska w roli tytułowej.

lek-Walewskiego ukazała sie w jak najstaran- 
niejszem wykonaniu. Pełne zespoły chóru i orkie­
stry Opery Krakowskiej były rzetelną podstawą 
muzyczną, na tle której rozwija sie akcja poszcze­
gólnych obrazów muzycznych, jakie ukazują ko­
lejne przeobrażenia sie biednej Joasi w „Mada­
me Dubarry". Oczywiście do „Madame Dubarry" 
nie można przystępować z balastem historycznej 
wiedzy, a tem mniej szukać w tej zabawce głę­
bszej historjozofji. Ludwik X V  poznał panią Du­
barry w innych okolicznościach, niż to opera- 
operetka Milloeckera przedstawia, ale czyż przy 
takiej błahostce można wogóle żądać prawdy hi­
storycznej? Tak samo nieuleczalnym hipochondry­
kiem byłby ktoś, krytykujący swobodną atmo­
sferę „Madame Dubarry" ponuremi refleksjami, 
że ta faworytka Ludwika XV-go skończyła bardzo 
tragicznie, bo wraz z RobespierreTn w r. 1793 po­
łożyła swą piękną głową pod rewolucyjną gilo­
tyną. Gdy zebrane na scenie w ostatniej odsło­
nie osoby wiwatują na cześć króla i jego kochan­
ki, która ostatniem słowem, zwróconem do wi­
dzów, wzywa ich, by myśleli o niej, to pewnie 
myśli te nie pójdą w kierunku rozpamiętywania 
zemsty, jaką historją za takie właśnie amory kró­
lewskie wywarła na nastąpcy Ludwika X V  i n a

Scena w kawiarni madame Sauterelle z  pp. Jaroszewską
i  R l i r n f l t n w i r r e m



S35 ROZKAZ MUSSOLINIEGO.

Fay Wray, lAonel Atwill i Lec Trący w filmie „Doktor X “, wytwórni „Warner Bros-First National'.

Wytwórnia „Warner Bros, First Natio­
nal" wyprodukowała ostatnio film, który 
wzbudził wielką sensację nawet w Amery­
ce, kraju sensacji. Tytuł filmu „Dr. X “.

Jest to film z dziedziny filmów tzw. nie­
samowitych. W rolach głównych występu­
ją: Fay Wirfiy, Lee Trący, Lioneł Atwill. 
Reżyser Michael Curtiss.

Treść filmu przedstawi a się następująco: 
0 północy podczas pełni księżyca, nastę­
puje szereg morderstw, które stara się wy­
kryć Dyrektor Instytutu Chemicznego 
Dr. Xavier.

Niestety nie udaje mu się to, a przeciwnie 
w tym okresie liczba zabójstw zwiększa 
się. Na widownię występuje młody repor­

ter Lee Trący, który wykrywa tajemnicę.
Lee Trący jest znany ze sceny i ekranu 

ze swych ról młodych, wysoce uzdolnio 
nych dziennikarzy. Fay Wi-ay, urocza, 
pełna wdzięku aktorka, gra rolę córki 
Dr. Xaviera.

Ciekawie przedstawia się fakt,żenado 
radcę wybrano Dr C. E. Warringera, zna 
komitego' amerykańskiego chemika, dy 
rektora słynnego na cały świat Glendalc 
Bureau of Biological Research. Ponieważ 
rzecz się dzieje w Instytucie Chemicznym, 
wszystkie najdrobniejsze nawet rzeczy 
były sprawdzone przez Dr. Warrinera.

Film „Dr. X “ ukaże się wkrótce na na­
szych ekranach. (R).

np. może w swoich filmach, cieszących się we 
Włoszech dużem powodzeniem, śpiewać swe nie­
zrównane piosenki paryskie po francusku, chociaż 
cała akcja filmu toczyć się musi z reguły w ję­
zyku włoskim.

Obok korzyści materjalnych i prestiżowych, jakie 
Włochy przy realizowaniu tej niezłomnej zasady 
językowej osiągają, należy podnieść jeszcze i tę 
korzyść, że słuchacze kinowi wszystkich prowin­
cji Włoch, posługujący się tu i ówdzie skażonym 
djalektem, pełnym obcych i niezrozumiałych czę­
sto naleciałości językowych, uczą się w kinie po­
prawczego języka włoskiego.

Zaznaczmy jeszcze, że z chwilą podporządkowa­
nia całokształtu spraw filmowych podsekretarja- 
towi prasy i propagandy, na czele którego stoi 
zięć Mussoliniego, hr. Ciano, dbałość o jakość f i l­
mów zagranicznych, wyświetlanych we Włoszech 
została jeszcze bardziej zaostrzona. — Ostatniemi 
czasy przy kwalifikowaniu filmów zagranicznych, 
ubiegających się o prawo do wyświetlania ich na 
rynku włoskim, stosowana jest ostrzejsza kontro­
la strony artystycznej. Jeżeli więc film nie odpo­
wiada pewnemu poziomowi artystycznemu, jest 
z reguły odrzucany. Tak więc dwa kardynalne 
warunki: wysoki poziom artystyczny i udźwięko­
wienie w języku włoskim, przyczem djalogom 
włoskim w tych filmach stawiane są wysokie 
wymagania natury językowej i artystycznej — 
zapewniły korzyść podwójną: dały artystom wło­
skim stały dochód, nieraz dość pokaźny, a jedno­
cześnie przyczyniają się do szerzenia wśród lud­
ności włoskiej, niezwykle wrażliwej na piękno 
słowa, kultury językowej.

Kilkuletnie a pozytywne doświadczenia poczy­
nione przez Włochy w tej dziedzinie nadają się 
całkowicie do naśladowania ich również w Pol­
sce. Czemuż rząd polski nie miałby zasto­
sować zarządzeń włoskich, gdy okazały się
ońe skuteczne i pożyteczne, a w niczem nie 
skrępowały rozwoju kinematografji, lecz przeci­
wnie, obok pożytku natury językowej, kulturalnej, 
dały stały zarobek wybitnym artystom włoskim? 
Skoro próby dubbingowe w Polsce wypadły pao- 
gół pomyślnie tak w Warszawie jak i w Krako­
wie, nie może być obaw. że zabraknie nam sił 
i środków technicznych do całkowitego zrealizo­
wania zasady, iż na polskim ekranie może być 
wyświetlany tylko film w języku polskim. Zape­
wnimy przez to zarobek naszym artystom w tych 
okrutnych czasach kryzysowych, a zarazem wyru­
gujemy z naszych ekranów paskudztwa języko­
we.

Wręb.
i
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Urocza Fay Wray. odtwarza główną rolę w filmie „Doktor X".
„ W a r n e r  B r  o s - F i r s t  N a t i o n a l u .

Aparat do nagrywania dźwięków.

Benito Mussolini, interesując się wszystkiemi 
przejawami kultury narodowej, zwrócił szczegól­
ną uwagę na rolę wychowawczą i uświadamia­
jącą, jaką odgrywa w społeczeństwie współcze- 
snem film. Z właściwej oceny znaczenia filmu dla 
całokształtu kultury narodowej wysnuto we 
Włoszech słuszny wniosek o konieczności opano­
wania kinematografji dla należytego uświado­
mienia mas.

Pozostawiając na uboczu znaczenie filmu dla 
celów propagandy politycznej w duchu rządzące­
go we Włoszech ustroju politycznego, chciałbym 
zwrócić uwagę ogółu polskiego na słuszne i ro­
zumne zarządzenie wydane przez Mussoliniego, 
które należałoby zastosować również w Polsce. 
Rząd włoski zabronił wyświetlania we wszyst­
kich kinach włoskich filmów obcojęzycznych. — 
Podkreślam, że zakaz ten nie dotyczy ani auto­
rów ani produkcji obcokrajowej. Kinom wło­
skim nie wolno jedynie wprowadzać na ekran 
filmów dźwiękowych w innym języku, niż wło­
skim. — Tem zarządzeniem położono odrazu we 
Włoszech kres obrażającemu zdrowy rozsądek 
obyczajowi, który zakorzenił się w innych kra­
jach, a w tej liczbie i w Polsce, że wielotysięczne 
rzesze społeczeństwa przysłuchują się za swoje 
ciężko zapracowane pieniądze jakiejś dziwacznej, 
chrapliwej mowie chicagowskich apaszów, której 
nie mogą w żaden sposób zrozumieć. Znakomita 
większość filmów amerykańskich, produkowanych 
pod kątem widzenia zainteresowania amerykań­
skiego, stanowi, jeśli chodzi o stronę dźwiękową — 
istną wieżę Babel dla słuchacza europejskiego. 
Nawet znający jako tako język angielski, ten 
prawdziwy język angielski, nie może się połapać

żargonie amerykańsko-filmowym, dziwacznym 
i niezrozumiałym. Tymczasem filmy amerykań­
skie, wyświetlane u nas w tym właśnie żargonie, 
są udźwiękowiane. Można więc śmiało powiedzieć, 
że conajmniej 99 procent naszych widzów kino­
wych wogóle nie zna języka angielskiego, a nikt, 
z wyjątkiem nielicznych w Polsce reemigrantów 
z Ameryki, nie może się połapać w dziwacznych 
wyskokach językowych niedźwięcznej, chrapliwej 
i zmąnjerowanej angielszczyźnie amerykańskiej. 
Mussoliui zbadawszy to zagadnienie, zakazał wy­
świetlania filmów, których akcji nie towarzyszy 
mowa włoska, staranna i porządna.

Tem zarządzeniem Mussolini oddał krajowej 
kinematografji wielką usługę. Wprawdzie trudno 
było oczekiwać, aby zarządzenie to odrazu roz­
strzygnęło kwestję produkcji krajowej. Tego nikt 
nie oczekiwał. Osiągnięto jednak skutek dość do­
niosły i podwójny. Pierwszy — to zapewnienie 
stałych dochodów ogromnej liczbie artystów wło­
skich, którzy muszą być użyci do dubbingu przy 
każdym filmie zagranicznym, ubiegającym się 
o dopuszczenie go na rynek włoski. Przy dość 
znacznym imporcie obrazów amerykańskich, fran­
cuskich, angielskich i niemieckich na rynek wło­
ski, przymus dubbingu w języku włoskim gwa­
rantuje, jak już rzekliśmy, stały a znaczny do­
chód całej falandze artystów włoskich. Pozatem 
mają w ten sposób zapewniony dochód liczni pra­
cownicy techniczni i zawodowi, których pomoc 
przy dubbingu jest nieodzowna.

Konsekwentne stosowanie zakazu wyświetlania 
filmów dźwiękowych w języku niewłoskim narzu­
ca często producentom zagranicznym życiowy 
obowiązek zatrudniania odrazu artystów włoskich 
przy tych filmach, które mają być eksploatowane 
na rynku włoskim. Tak więc zarządzenie Musso­
liniego nietylko gwarantuje stały zarobek arty­
stom włoskim w kraju, ale jednocześnie otwiera 
im od czasu do czasu możność pracy zagranicą 
narówni z wybitnymi artystami zagranicznymi 
przy nakręcaniu filmów, obliczonych na pojemny 
rynek włoski zarówno w metropolji, jakoteż 
w kolonjach. j

Wyjątek uczyniono jedynie w zakresie dość 
ograniczonym dla wstawek, mających charakte­
ryzować tło niektórych egzotycznych filmów. — 
Jeżeli więc akcja filmu rozgrywa się na terenie 
egzotycznym, np. wśród eskimosów, to język, ja­
kim posługują się krajowcy, zachowany jest ory­
ginalnie. Również jeśli chodzi o pieśni egzoty­
cznych krajów, jak np. hawajczyków, zezwala 
rząd włoski na wstawki w języku obcym, byleby 
słuchacz wiedział, o co chodzi. Moryś Chevalier
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X  oranek świąteczny, jak śpiewana suma. Nad 
Krakowem świeci słońce pierwszych dni wiosen­
nych. Jeszcze tają resztki śniegu po rowach przy 
norbertańskiej łące, ale wierzby nad Rudawą osy­
pane baziami, zwierzynieckie sady już ziele­
nieją od pączków, a na Błoniach wśród starej tra­
wy pełno stokrotek.

Słychać święto w pogwarze i krokach ludzi, cią­
gnących ulicami. Już od Wawelu zalatuje falami 
solenne hosanna Zygmunta. Ale wśród tych gło­
sów unoszą sie inne, dziwaczne. Jakaś nieprzer­
wana polifonja świstków, skrzeków, fujarek, pi­
sków, grzechotek.

Aha! To dziś Emaus! Dalej co tchu na Zwie­
rzyniec!

Mrowi sie ulica. Oto już pierwsze stragany 
przed mostem! Pod Norbertankami ścisk. Ponad 
głowami ludzi widać największe kramy, budy ob­
wieszone kolorowemi różańeami z ciasta, pierni­
kami, świecidłami. Tu sprzedają garnuszki, gwi­
zdki i gliniane dzwonki, tam baloniki, paciorki 
i zabawki. Te prawdziwe emausowe zabawki: 
drewniane żydki, modlące sie do koguta i kiwa­
jące sie na sprężynowych nogach, naiwnie wy­
strugane bociany lub kanarki na zielonem drzew­
ku, skawińskie pudełka z kółkami i ząbkan1' ryso­
wanymi na surowo w kolorowem tle, wózki z parą 
koni czerwonych jak marchewka, cudownie malo­
wane mebelki, skrzyneczki i drewniane siekierki! 
Podczas gdy te stołki, solnice, sąsieki i kijanki, 
które tu sprzedaje góral aż z za Myślenic, są 
z drzewa surowego, wypalane w kropki' i gwiazdki, 
to zabawki krakowskie, malowane farbami, cią­
gną oko swą jaskrawością. Na szafirowem lub 
amarantowem tle, białe, żółte, różowe, zielone 
ornamenty. Przeważa wszędzie amarant, ta bar­
wa, technicznie zwana różem tyrreńskim, ulubio­
ny w Polsce ludowej kolorek, powtarzający się tu 
wszędzie i na świętych obrazkach, i na pierniko­
wych sercach, i na różańcach z ciasta.

Dokoła kramów gniecie sie ciżba. Małe dzieci 
na reku patrzą oczkami olśnionemi, śliniąc lepki 
karmelek. Smarkacze, skupione w podziwie świe­
żo zakupionej zabawki, dmuchają w gwizdek gli­
niany o kształcie konika. Wyrostki potrącają lu­
dzi i ze zdradzieckich sikawek oblewają dziew­

częta, które z wrzaskiem zasłaniają twarze. 
A  wszędzie wkoło drą sie harmonijki, gwizdki, 
grzechotki i dzwoneczki.

Słońce dogrzewa nad tym zgiełkiem odpusto­
wym. Tam na wzgórzu promienieją blaskiem bia­
łe ściany kościółka św. Salwatora. Od starych 
murów Norbertanek wieje jeszcze zimowy chłód. 
Wiślany zapach wiosenny unosi sie w powietrzu. 

# * #
Oto jak sie w mych najdawniejszych wspomnie­

niach zapisuje najradośniejsze święto w rocznym 
kalendarzu dziecka: Emaus.

Po pierwszym dniu Wielkanocy, skongestjono- 
wanym pałaszowaniem świeconego w zamknię­
tych jadalniach wśród zapachu szynek, kiełbasek, 
placków i win, dzisiaj oddycha sie powietrzem, 
wychodzi sie na słońce, za miasto. Bo w Emaus 
powinno być słońce.

Taksamo słoneczny musiał być ów dzień wio­
senny, w którym dwaj uczniowie wyszli z Jero­
zolimy i, wędrując ku Emaus, napotkali po dro­
dze Nieznajomego, a słuchając Jego rozmowy 
„czuli, jak im rozgorzały serca".

Święto Emausu, obchodzone wielkim odpustem 
za miastem, jest odwieczną uroczystością krakow­
ską, ale nie wyłącznie krakowską. Istnieje ona 
również od niepamiętnych czasów w Pradze. Ta 
wspólnota rzuca światło na jej początki, sięgają­
ce zamierzchłej przeszłości. Wedle tradycji, z ma­
łej kazalnicy przy kościele św. Salwatora głosił 
kazania sam św. Wojciech. Legenda średniowie­
czna zastąpiła tu zapewne znanym i popularnym 
Świętym zapomnianą już wówczas postać isto­
tnego kaznodzieji, jednego z apostołów Słowian, 
św. Cyryla lub Metodego. Za ich to czasów na sto 
lat przed chrztem poznańskiego Mieczysława, pod­
bity przez wielkomorawskiego Światopełka książę 
Wiślan, zmuszony został do przyjęcia chrześcijań­
stwa. W tymże kościółku św. Salwatora znajduje 
sie, jak pisze Pruszcz, „obraz św. Wilgeforta albo 
Chrystusa, przez pewne książę morawskie ofia­
rowany". Taki Chrystus, przez późniejsze nie­
porozumienie, spowodu swych długich szat za św. 
Wilgeforta uważany, to krucyfiks bizantyński, 
współczesny Karolingom. Tenże Pruszcz, autor

z czasów Zygmunta III dodaje, że na wzgórzu 
św. Salwatora wznosiła sie pierwotnie. gontyna 
bożków pogańskich, Śwista i Pośwista.

Zarówno krakowski jak praski Emaus, to chrze­
ścijańska forma nadana odwiecznemu, słowiań­
skiemu świętu wiosny. Do dziś dnia w niektórych 
okolicach, w poniedziałek wielkanocny (a nie 
w „białą niedziele") odbywa sie topienie bałwa­
na albo też „judasza", słomianej kukły ubranej 
za żyda, najchętniej umieszczonej nocą na domu 
jakiegoś1 mieszkającego we wsi izraelity, skąd 
ściągnięta wśród krzyków i gwizdań chłopaków, 
zawleczona bywa do rzeki lub do stawu. Wszyst­
ko to, zarówno jak nasz śmigus, stanowi pozosta­
łość przedhistorycznego obrzędu uśmiercania zi­
mowej lodowej Marzanny we wiosennej wodzie, 
a na Emausie echem „judasza" są właśnie owe 
kiwające się żydki.

Ale to nie jedyny dokument folklorystyczny. 
Gliniane garnuszki o starym słowiańskim orna­
mencie, dwojaczki, gwizdki w kształcie gąsek 
i kaczek o mykeńskich jeszcze formach, malowa­
ne siekierki, sprzedawane jeszcze kilkanaście lat 
temu, kształtami swymi przywodzić 'muszą ńa 
myśl zamierzchły czas, kiedy taki właśnie wotyw­
ny sprzęt znoszono w ofierze do gontyny. Emaus, 
to dawne wiosenne święto, obchodzone u stóp 
gontyny Śwista i Pośwista przez ludność lewego 
brzegu Wisły, tak jak Rękawka była analogiczną 
uroczystością szczepu Wiślan, zamieszkałego 
z tamtej strony rzeki.

Stulecia minęły po stuleciach, zaginęła pamięć 
o dawnym obchodzie, zarówno jak o obydwu boż­
kach, zbutwiałych w krużgankach dominikańskich, 
gdzie je przechowywano. Ale nad odpustowem roz­
weseleniem Emausu,' nad tymi stosami pierwo­
tnych zabawek, zawsze jeszcze unosi się, wraz 
z tymi samymi wiosennymi zapachami Wisły, ja­
kiś zagadkowy, prapiastowski czar.

I przypomina mi się na tle kolorowej ciżby ja­
sna twarz, jasna strzyżona broda i jasne, ostro 
obserwujące oczy, przez które płomienna wyobraź­
nia dostrzegała święte chramy i wiślane rusałki. 
Pośród straganów emausowych włóczyliśmy się 
nieraz ze Stanisławem Wyspiańskim.

L u d w ik  P u g e t.

EMAUS.
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P. Zofja Trzcińska-Kamińska dtest dziś bodajże jedyną 
w Polsce rzeźbiarką, która potrafiła połączyć odwieczną, 
żywą treść z nowoczesną linją, stwarzając prawdziwe arcy­
dzieła sztuki religijnej. Należy do tych nielicznych artystów, 
którzy „traktują swój ciężki zawód ze świętą powagą i wkła­
dają całą siłę i najczystszą intencję w tworzenie głęboko 
religijnych dzieł" — jak to określił p. Trzcińską Kamińską 
profesor Archeologji Chrześcijańskiej na Uniwersytecie 
Warszawskim ks. P. Styger.
- Jak wiadomo, p. Trzcińska-Kamińska jest żoną profesora 
Kamińskiego, wykładającego rysunek na wydziale architek­
tury Politechniki Warszawskiej, jak i w Akademji Sztuk 
Pięknych. U niego też pobierała p. Kamińska pierwsze nauki 
rysunku i jemu głównie zawdzięcza rozwój swego talentu. 
Pozatem kształciła się w rzeźbie u Wittiga i u pro­
fesora Hanaka w Wiedniu.

Zwiedziliśmy pracownię p. Kamińskiej.
Składa się z trzech sal. We wszystkich trzech 

widnieje las rzeźb.
Dodać tu trzeba, że p. Kamińska ma bodaj naj­

bardziej rozległy zakres praey rzeźbiarskiej, od 
metaljerstwa poprzez rzeźbę w drzewie do rzeźby 
w kamieniu. Można więc u niej spotkać posągi- 
rzeźby monumentalne, płaskorzeźby w bronzie, 
rzeźby w drzewie i t. d. Ona to projektowała mo­
netę 20-to złotową w złocie z Chrobrym. Na jednej 
ze ścian pracowni wisi monumentalne dzieło:
„Stacje Męki Pańskiej" —- zakupione do nowej 
bazyliki Matki Boskiej Częstochowskiej w War­
szawie.

Ona zaprojektowała piękny pomnik Chrystusa- 
Króla, nagrodzony jedną z dwóch pierwszych na­
gród na konkursie w Warszawie przed trzema 
laty. Jej dziełem jest pomnik Kościuszki w Pozna­
niu, obok terenów P. W. K.

Trudno pozatem byłoby wyliczyć wszystkie, tak 
śmiałe w swym modernizmie, a tak głęboko tre­
ściwe dzieła, wypełniające pracownię przy ul. 
Myśliwieckiej. Dodać jeszcze trzeba, że p. Kamiń-

Zofja Trzcińska-Kam ińska: „ Projekt sarkofagu Het­
mana Czarnieckiego^.

Zofja-Trzcińska-Kam ińska: „ Madonna“ .

ska wykonała płaskorzeźbę do sarkofagu hetma­
na Czarnieckiego.

— Nad czem pani teraz pracuje?
P. Kamińska zamiast odpowiedzi, wskazuje na 

olbrzymie popiersia królów: Chrobrego i Łokiet­
ka. Obie rzeźby są już prawie wykończone 
w glinie.

— Zapoczątkowałam serję wielkich wodzów pol­
skich. Będzie ich 12. Pierwszym będzie Chrobry, 
ostatnim Marszałek Józef Piłsudski. Narazie ro­
bię tylko cztery popiersia. Rzeźby te znajdą się 
w Muzeum Narodowem w sali Mauzoleum serca 
Kościuszki.

Dalej przygotowuję niewielkie rzeźby w drze­
wie: św. Antoniego i św. Jacka, do kaplic okrę­
towych naszych nowych transatlantyków, które 
budują, się obecnie w stoczniach włoskich, t. zn. 
„Marszałka Piłsudskiego" i „Batorego".

No, a pozatem widzi pan ten posąg Matki Bo­
skiej z Dzieciątkiem i Chrystusa na Krzyżu... To 
jedne z ostatnich prac.

Sprowadzamy rozmowę na temat sztuki rzeź­
biarskiej i stosunku artystki do jej dzieł.

— Uważam — mówi nam p. Kamińska — że 
sztuka winna służyć tylko wysokim ideałom. Wy­
daje mi się, że odrodzenie sztuki jest niezwy­
kle silnie związane z ożywiającemi artystów idea­
łami. Czytałam teraz niedawno książkę Maritain‘a 
„L‘art et la scbolastiąue", która poruszyła we

Zofja Trzcińska-Kam ińska przy  popiersiach Chro­
brego i  Łokietka.

A g .  F o t .  „Ś w i a t o w i d

mnie dużo myśli i uświadomiła wiele rzeczy, 
z których sobie dotąd nie zdawałam sprawy. Prze- 
dewszystkiem znalazłam, że najważniejsze znacze­
nie miała, sztuka w świecie wówczas, kiedy arty­
ści mało bardzo mówili o sobie. Ale za to służyli 
najwyższemu ideałowi, t. j. religji: (Egipt, romań- 
szczyzna, gotyk); później, kiedy sztuka wyzwoliła 
się ze służby ideału — zaczęła hołdować hasłu 
„piękno dla piękna": był to okres renesansu. Na 
pierwszy plan wysunęła się wówczas obok dzieła 
sztuki osobowość artysty, i wtedy obojgiem zaczął 
się świat na równi interesować. Ta osobowość 
zaczęła stopniowo zajmować coraz pocześniejsze 
miejsce i dziś dochodzi do przerostu indywiduali­
zmu. Dzieła sztuki stają się pretekstem do zwra­
cania uwagi na osobowość artysty i jego indywi­
dualność. Coraz to mniejszą rolę odgrywa piękno 
i estetyka.

— Cz.y nie sądzi pani, że może nastąpić powrót 
do wielkiej prawdziwej sztuki?

— Wydaje mi się, że może to nastąpić tylko 
przez wejście sztuki w służbę jakiegoś wielkiego 
ideału. Nasza epoka zaczyna już wchodzić z po­
wrotem na tę dawną drogę. Coraz większe spoty­
ka się zapotrzebowanie na dzieła tematowe, dzieła, 
mające bezpośrednio społeczne znaczenie. Coraz 
mniej interesuje nas eksperyment w sztuce, pod­
czas gdy zainteresowanie to zaczyna się skłaniać 
ku dziełom, związanym z ideologją społeczną, 
państwową, bądź też ideałami rełigijnemi.

Odnosi się to tembardziej do rzeźby, która jest 
sztuką pozaczasową, sztuką wieczną. Dzieła utrwa­
lone w kamieniu lub metalu przetrwają wieki, 
stąd ogromną odpowiedzialność artysty, który te 
dzieła tworzy.

— A skąd u pani to zamiłowanie do tematów 
historyezno-wojskowych?

— O, to już chyba z mojego żołnierskiego po­
chodzenia. Rodzina moja od półtora wieku, to żoł­
nierze, którzy życie dawali za Ojczyznę. Ja sama 
też byłam legjonistką w II brygadzie kawalerji. 
Stąd może ta łatwość podchodzenia do tematów 
rycerskich i wyczucie wojskowości. Kiedy w 1915 
roku wróciłam z legjonów, zabrałam się zaraz do 
pracy nad opanowaniem sztuki rzeźbiarskiej i od­
tąd jestem całkowicie tej sztuce oddana...

B. Si.

BEZPŁATNE PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI HIGJENY 
I KULTURY FIZYCZNEJ — pod redakcją

M ARY MAYER
kierowniczki szkoły i atelier kosmetyki
WARSZAWA, AL. SZUCHA 4.

PAN EIJGENJUSZ M. Z PIOTRKOWA 
POI) PSEUDONIMEM „PAN ĄRKA- 
I)JUSZ“ . . Pan Eugenjusz vel Pan Arka- 
djusz pisze bardzo ciekawe listy. Tem cie­
kawsze, że sa przewrażliwione, kobiece, lę­
kliwe. Pan Eugenjusz jest niespokojny o 
swoje p i e g i  choć w numerze U „Świa­
towida44 z dnia 6-go kwietnia otrzymał od­
powiedź. Widzi Pan nie należy bezpodstaw­

nie posądzać nikogo o złą wole, bo to nie 
po męsku. I  widzi Pan przecież najwyra­
źniej, że względy materjalne nie odegrały 
tu najmniejszej roli. Pisze Pan tak wkoń- 
cu swego listu: „Proszę Paul, zaznaczam, 
że prośbę te nie traktuje, jako bezpłatną 
poradę, ale bede sie czuł w obowiązku prze­
kazać na konto Pani bonorarjum, w wy­
jątkowym zaś wypadku, gdyby sie Pani 
zrzekła go, przekazaś go na F. O. M „ wzglę­
dnie L. O. P. 1*. Najlepiej jednak uważam 
na F. O. M „ niecli sie powiększy z racji 
właśnie tych piegów nasza Marynarka Wo­
jenna lub Flota Powietrzna4*. — Panie A r­
kadiuszu, odpisując Panu w „Światowidzie" 
nic jeszcze nie wiedziałam o tym liście, 
który przyszedł już po wyjściu odpowiedzi 
dla Pana dnia (> kwietnia. L is t datowany 
3-go kwietnia — jednak przeczytałam go 
dopiero dzisiaj z racji wielkiej bardzo w iel­
kiej ilości korespondencji. List czytałam 
z przyjemnością, ponieważ nie brak w nim 
poza zmartwieniem Pańskim szczerego hu­

moru. — Jakże się cieszę, że skorzysta na 
Pańskich piegach Marynarka Wojenna lub 
Flota Powietrzna. Niechże więc Pan do­
trzyma swej obietnicy i powiększy skarbiec 
Marynarki lub F loty Powietrznej. Ja się 
zrzekam wszelkiego bonorarjum, a nato­
miast z radością wyczekuję uznania dla 
mnie od Dowództwa Marynarki. Jeśli wię­
cej obywateli z racji moich recept na p i e- 
g i i inne doległiwośęi zacznie od składa­
nia ofiar na cele dobroczynne, sprawi mi 
to prawdziwą satysfakcję i wyrówna to tru ­
dy, które wypływają z pisania bezpłatnych 
porad. Odpis pokwitowania na wniesioną 
opłatę zechce Pan przesłać albo pod moim, 
albo pod adresem Redakcji „Światowida4*. 
Opublikujemy je.

PANI ADA DIJTZ. Ponieważ ma Pani 
egzemę — kosmetyków, a zwłaszcza różu 
wysłać nie mogę. Byłoby to poprostu 
wbrew wszelkiej uczciwości. Cera Pani wy­
maga leczenia. Stosowanie kosmetyków po­
winno się odbywać tylko dla cer zdrowych

normalnych. Jeśli skóra jest chora, użycie 
kosmetyków jest niewskazane.

STUDENTKA UN. JAGIELLOŃSKIEGO 
PANI MARYSIA I). Napisała Pani m iły, 
inteligentny list. Nie będę przytaczała wie­
lu ciepłych słów, skierowanych pod moim 
adresem, ponieważ mam niewiele miejsca. 
Cieszę się, że wierzy4 „moja siostra44 w 
siostrzaną44 życzliwość. Jak dotąd nie widzę 
powodu do zmartwień. Posiada Pani pięk­
ną i gładką skórę, a pielęgnuje ją  Pani 
właściwie. Tylko jedynie mam pewne za­
strzeżenia co do mydła, mimo, że się tak 
dziecinnie nazywa, nawet „Bebe44. — N aj­
delikatniejsze mydło po pewnym czasie za­
nadto wysusza skórę normalną. Krem o na­
zwie sportowej nie bardzo odżywia. Ale 
skoro dotąd nie zauważyła Pani żadnych 
zmian — to proszę w dalszym ciągu sto­
sować wszystko bez zmian. Odwar z liści 
orzecha, odwar z łupin cebuli, odwar z głó­
wek chmielowych rozjaśnia i utrzymuje 
kolor.
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